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Kalendarium
*  Piątek (16.XI) jest 320 

dniem 1990 r. Do końca roku 
45 dni.

*  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24.X -22.X I).

*  Imieniny: Gertrudy, Edmun­
da, Marli.

*  Wschód Słońca — 7.51, za­
chód — 16.16. DługośC dnia 8 
godz. 25 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 16 listo­
pada nieznaczne zachmurzenie, 
Krótkotrwałe opady, wiatr połu- 
dnlowo-zachodni, umiarkowany, 
temperatura 6— 10 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura 
w  nocy 1— 6, w  dzień 6— 10 sto­
pni ciepła.

SPRAWY P ILN E  I BOLESNE

Wczorajszy dzień pracy  w  
parlamencie rozpoczął s i«  nie- 
>o nietradycyjnle. P rzy  wejściu  
paliły sie świece, deputowanych  

Spotkali pikietujący z  hasłami: 
Oddajcie nam ziemię — naszą 

własność'1, „Nas wywożo^p w  
bydlęcych wagonach, zabrano  
domy I dobra — żądam y zwrotu  
majętności"*, „W ybieraliśm y was, 
byście bronili naszych intere­
sów". Wiele osób zatrzym ywało  
deputowanych, składając na ich 
rtce swoje konkretne prośby, 
iadania. Pikietujący żądali, aby  
pozwolono Im, w  charakterze ob­
serwatorów, uczestniczyć w  po­
siedzeniu parlamentu. Zebrani 
większością głosów  postanowili 
zadośćuczynić pikietującym.

Na początku poruszono kwes­
tie Inwestycji zagranicznych na 
Litwie. Krótko spraw ę tę zrefe ­
rował A. Szimenas, który po­
wiedział, że kom isja przygotow a­
ła Już odpowiednie m ateriały,
zapoznała się z prak tyką In­
nych państw, naw iązała w  tej 
sprawie kontakty z  Łotw ą i Es­
tonią. Praca nad projektem  us­
t a w  jest w  toku. W  imieniu 
członków komisji poprosił on 
o przedłużenie term inu przedło­
żenia projektu u su w y . Zebrani 
uwzględnili prośbę I podjęli
uchwałę w  spraw ie zobow iąza­
nia komisji, by  do  1 grudn ia  b r. 
przedłożyła pro jekŁ  

W pierwszej połowie dn ia pod­
jęto też decyzję, by  podać pod 
dyskusję w  prasie pro jekt usta­
wy o oświacie. Zaaprobowano  
także projekt ustawy o  podw yż­
kach emerytalnych, a także dla 
rencistów i inwalidów.

W  DRODZE W YJĄTKU

Długo omawiano pro jekt uch­
wały Rady Najwyższej o  re fo r- - 
mi* ekonomiczne)- Litwy. Kon­
trowersyjną dyskusję wyw oła ł 
obowiązujący dotychczas zakaz  
przedsiębiorstwom sprzedaży  
surowców, m ateriałów, u rzą ­
dzeń. Poruszano także kwestię 
sprzedaży zużytych w&zów tak­
sówkarzom, oraz dom ów w  sta­
nie awaryjnym osobom p ryw a­
tnym.

Jedni byli zdania, że pozwo­
lenia takie należy jak —najszyb­
ciej wydać, by w  taki sposób  
uratować sporą czę&  mienia

społecznego. Inni uważali, że 
zanim nie jest rozstrzygnięta 
praw n ie kwestia prywatyzacji, 
nie wolno robić takich kroków. 
P raw ie wszyscy byli zgodni co 
do tego, że z punktu widzenia 
p raw a nie należałoby z tym śpie­
szyć, jednak samo życie przy ­
p iera do  m uru. Chodzi o to, że 
w iele osób podpisało już umo­
w y  o nabyciu dób r nierucho­
mości, a  nawet wniosło pienią­
dze. Jaka jest teraz ich sytua­
cja? Padały propozycje, by  po­
czynić niektóre wyjątki. Byłoby 
to możliwe do  przyjęcia, gdyby  
nie obawa, że takie w łaśnie po­
sunięcie może otworzyć kolejną 
fu rtkę do  nadużyć. Przypadki 
takie już były, gd y  niektórym, 
za  sym boliczne grosze, udało się 
już kupić nie tylko domy, ale 
całe kamienice.

Krócej móWIąc, spraw a pozo­
stała otwarta. Komisji prawnej 
zlecono konkretne zbadacie sy­
tuacji I poinform owanie o sta­
nie faktycznym  wyprzedaży  do­
mów, ilu Jest chętnych do  ku­
pienia itp. W szyscy byli zgodni 
co do  tego, że potrzebna jest, 
i to jak  najszybciej, ustawa o 
prywatyzacji, niektórzy jednak  
deputowani uważali, że ustawa 
taka ńle jest możliwa, skoro nie 
m am y jeszcze ustawy o obywa­
telstwie I nie mamy własnych  
pieniędzy.

Burzliwa dyskusja rozpoczęła 
się po przerw ie  obiadowej na te­
mat reform y ekonomicznej, a 
konkretnie nienaruszalnej cią­
głości p raw a  własności państwa i 
obywateli Litwy;

Pokrótce spraw ę zreferow ał 
K. Antanawlczlus. Powiedział, 
on. że jakkolw iek każdy z  przy ­
gotowanych projektów  nieco się 
różni, co do Jednego wszyscy  
są zgodni: należy uznać cią­
głość praw a  w łasności państwa 
I obywateli Litwy. A  więc nale­
ży ludziom Jakoś wynagrodzić  
za k rzyw dy. Jakich doznali po 
roku 1940. Rozgorzała go rąca  
dyskusja. Jak to uczynić. Zwró- 
cl i  majętności, czy wypłacić 
kompensatę pieniężną. W iado­
mo, że pewnej części nie­
ruchomości nie d a  się, z ró- 

- żnych przyccyn, zwrócić. Repu­
b lika również nie Jest dziś w

REPUBLIKI

stanie wszystkim spłacić. Pa­
dały różne propozycje: by  spła­
cić tylko częściowo I wedle mo­
żliwości, w  przypadku, gd y  to 
jest możliwe, zwrócić ludziom  
Ich majętności. Innym wypłacić 
pieniądze, byli też zwolennicy 
częściowego podziału istnieją­
cych aktualnie bogactw  (np.
podziału czeków Inwestycyj­
nych).

Słowem, wszyscy byli zgodni 
co do treści I Jednogłośnie pod­
jęli uchwałę, że państwo musi
bądź zwrócić obywatelom ich
mienie, bądź spłacić. Pozostało 
natomiast w iele niedomówień co 
do form y, Jak to zrobić.

Po pierwsze, nikt leszcze nie 
wie, ile w  ogóle tych dóbr zo­
stało zabranych, a więc, ile len 
trzeba oddać. Nie wiemy, ilu 
obywateli będzie rościło preten­
sje do zwrotu mienia, a ilu do  
kompensaty. W  tym układzie 
w  najbliższym czasie niemożliwe 
wlec podjąć żadnej konkretne] 
decyzji, gdyż należy _ n a jp len*  
zebrać wszystkie dane statysty­
czne, następnie zważyć realia 1 
możliwości republiki w  tej spra-

WlNa sesji Rady Najwyższej ppd- 
jęto uchwałę o  trybie zastoso­
wania artykułów 7, 2 2 ,2 7  usta­
w y o obywatelstwie Republiki 
Litewskiej, a  także w  spraw ie  
mienia Dobrowolnego Stowarzy­
szenia W spółpracy z  A m ta . Lo­
tnictwem i Flotą Republiki Li­
tewskiej.

Julłtta TRYK, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Zakończyła się wizyta w W ielk iej Brytanii
 . . . .  n .  Z :: Cn»l«t1 iharalno l Partii DelHOk

LONDYN. 15 listopada prze­
wodniczący Rady Najwyższej- 
Republiki Litewskiej W . Lands- 
bergis zakończył czterodniową 
wizytą w Londynie, gdzie ba­
wił na zaproszenie wspólnoty

litewskiej w  'Wielkiej Brytanii. 
Podczas pobytu spotka! się en 
z zamieszkałymi w  Anglii Lit- 

t winami, premierem tego kraju 
Margaret Thatcher, liderami 
opozycyjnych Partii Pracy

Socjalliberalnej Partii Demokra­
tycznej Neilem Kinnockiem i 
Paddy Ashdownem, członkami 
parlamentu i &by Lordów, 
przedstawicielami środków ma­
sowego przekazu.

(ELTA)

W rządzie Litwy
. 15 listopada odbyło się posie­
dzenie rządu Republiki litews­
kiej.

Rząd powziął uchwałę o przy­
wróceniu członkostwa Repub­
liki Litewskiej w  Światowym 
Związku Poczt i Międzynarodo­
wej Łączności Elektrycznej.

Rząd powziął również uchwa­
łę w  sprawie trybu skupu w  
republice skórek zwierzęcych o 
miękkiej sierści. Zaaprobowano 
propozycję Ministerstwa Rolni­
ctwa i Litewskiego Związku 
Spożywców od 15 listopada br., 
by sprzedawać skórki tych zwie­
rząt {w  zakresie zamówienia 
państwowego) przedsiębiorst­
wom przetwórczym po cenach, 
które nie byłyby więcej niż 
dwukrotnie wyższe od obowią­
zujących państwowych cen Sku­
pu.

Powzięto uchwałę w  sprawie 
zmiany przepisów przydział^ 
pomieszczeń mieszkalnych. Bro­
ni ona prawa wciągnięcia do 
kolejki na otrzymanie mieszka­
nia osób w  Ich byłych miejs­
cach pracy, jeżeli te osoby przy

przeniesieniu' do innej pracy w 
tym samym osiedlu są albo 
zwalniane z pracy w  związku z 
redukcją etatów lub w  Innych 
przypadkach.

Rząd podjął uchwałę w  spra­
wie ulg przy nabywaniu leków 
dla zrehabilitowanych więź­
niów politycznych, osób depor­
towanych 1 uczestników oporu. •

Omówiono kwestię restaura­
cji kościołów wileńskich zwraca­
nych Wileńskiej Kurii. Uchwa­
ła w  tej sprawie zobowiązuje 
Ministerstwo Kultury i Oświaty 
do przekazania funkcji zlecenio­
dawcy robót restauracyj­
nych Wileńskiemu Zarządowi 
Miejskiemu Ochrony Zabytków 
w odniesieniu do kościołów św. 
Kazimierza, św. św. Jakuba i Fi­
lipa, Bernardynów i św. Krzy­
ża (Bonifratrów).

iNa posiedzeniu rządu zatwier­
dzono regulamin Departamen­
tu ds. Narodowości, omówiono 
Inne zagadnienia.

(ELTA)

NAJPOPULARNIEJSI
Publikujemy dane sonda­

żu przeprowadzonego przez 
Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Instytucie 
Filozofii, Socjologii i Prawa 
Akademii Nauk Litwy. W  
październiku po przeankleto- 
waniu 1383 osób w  więk­
szych miastach i 13 rejonach 
republiki ustalono następu­
jącą dziesiątkę najpopular­
niejszych osób Litwy.

1. K. Prunskiene zebrała 
57 proc. głosów —  w  czer­
wcu było 61 proc.

2. Landsbergis —  38 proc., 
było 28 proc.

3. A . Brazauskas —  35
proc., było 50 proc.

4. R. Ozolas —  17 proc, 
było 8 proc

5. Antanawlczlus —  11
proc, było 5 proc

6. E. Biczkauskas :—  9
proc, było 9 proc

7 . E. Wilkas —  8 proc, 
było 12 proc

8. K. Motieka —  7 proc, 
było 8 proc

9. B. Kuzmickas —  4 proc, 
było 1 proc

10. Z. Waiszwila —  3
proc, było 3 proc

Zamordowanym Polakom 

oficerom poświęca się

W WILNIE WYSTAWA 
ZGINĘLI W KATYNIU44

.    DAwninrii uroczyście
ł ł

Woora| w Wilnie w  by tym Muzeom »e w 0luc|lin wociySde 

“ •lala otwarta dwuczęściowa M^mtawa uwodzeniem
tyczna p t „Zginęli w  Katynia", która z wielkim ^ *  L vsta. 
była już eksponowana w Polsce, w  wielu ^*1®  Krakowie
W<S przygotował zespól Muzeum ^l^w iarW sIawa Klim

kierownictwem dyrektora tej placówki Y
czaka«ana.
Nigdy dotąd takiej wystawy, 

°Powiadającej zbrodni katyń- 
sltiei. która nie ma precedensu 

n°wożytnej historii ludzkości, 
Bje był© w  żadnym kraju. W  
‘̂ gu wielu dziesięcioleci wokół 
®j zbrodni panowało milczenie.

pamięć żyła. Inicjatorzy, or­
ganizatorzy i realizatorzy wysta­
ny od lat zbierali i zachowywa- 

Dostali kilka tysię- 
"“**ęfc 1 dokumentów, nades- 

przez współtowarzyszy 
• kolegów i rodziny zamor- 

i, • przechowywanych 
—j  w  ukryciu, jako relik- 

6 rodzinne.

jy  zdjęć 
lanych 
broni
‘•fwanych,' 
nierzadkoM e,

Wileńska wystawa „Zginęli w 
Katyniu" jest najobszerniejsza 1 
najbogatsza -  °te jm ule bowiem
dwie części. Licząca ponad r00 
fotogramów, prezentująca zdjęcia, 
DOrtrety, dokumenty i wiele pa­
miątek po ofiarach zbr° f ip H“ ‘ 
tyńskiej poświęcona jest Pola 
kom - oficerom, k tórcyw e wrze­
śniu 1939 roku znaleźli się w
niewoli radzieckiej i  przebywali 
w obozach w Kozielsku, Ostasz­
kowie, Starobielsku i w wielu in­
nych lagrach i więzieniach. N i­
gdy stamtąd do Polata m e ’wró­
cili. Byli wśród nich również na­
si ziomkowie z  Wilna, Wilensz-

czyzny, z byłych Kresów Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Ponad 4 ty­
siące naszych Rodaków znale­
ziono w masowych grobach w 
Katynki w  pobliżu Smoleńska. 
Miejsca zamordowanych, przeszło 
dziesięciu tysięcy pozostałych są 
ujawniane.

Oficerowie — kwiat i duma 
polskiej inteligencji —  ofiary 
NKWD, stalinowskiego terroru i 
zbrodni, byli naukowcami, nau­
czycielami, lekarzami, prawnika­
mi. Pracowali na różnych stano­
wiskach państwowych i społe­
cznych —  często na bardzo od­
powiedzialnych. Prawie wszyscy

Pamięć ofiar Katynia 
chwilą ciszy.

walczyli w  Legionach, brali u- 
dział w wojnie polsko - bolsze­
wickiej. 1920 roku lub uczestni-

(Dokończenle na str.
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Od czego rozpocząć reformą?
(CIĄG DALSZY DYSKUSJI 

NA TEMATY GOSPODARCZE)
NIE ROZDZIERAJMY LITWY 

N A  KAWAŁKI!

K. ANTANAWICZIUS. Człon­
kowie parlamentarno - rządowej 
komisji, przygotowującej alter­
natywy, byli jednomyślni co do 
uznania ciągłości prawa własno­
ści Państwa Litewskiego i jego 
obywateli. Chciałbym ; poruszyć 
kwestię, czy obywatele Litwy, w 
tym ci, którzy byli właściciela­
mi i nie byli, mają prawo uzy­
skania części społecznego, ale 
nie państwowego mienia Litwy? 
Jeżeli mienie jest społeczne, to 
powinnibyśmy pewną jego część 
oddać osobom tego społeczeńst­
wa. Ekonomiści bardzo często 
zarzucają: czy widzieliście kier 
dykolwiek państwo, które dzie­
liłoby swoje mienie? A  gdzie 
widzieliście takie państwo, które 
zostałoby utworzone całkowicie 
na podwalinach wywłaszczonego, 
konfiskowanego mienia? Gdzie 
widzieliście państwo, w  którym 
człowiek pracowałby —  nie ty­
lko w kołchozach —  zupełnie za 
darmo, a i teraz pracuje półdar- 
mo? Wróćmy do naszych cen i 
płac. Weźmy na przykład Szwe­
cję lub Stany Zjednoczone Ame­
ryki, gdzie wynagrodzenie wy­
niosłoby mniej więcej 1500 do­
larów, a nasze wynagrodzenie 
—  80 dolarów. Ceny rynkowe 
już są podobne. A  więc, chodzi
0 powszechną konfiskatę zaro­
bionego produktu. Ta konfiska­
ta była dlatego, że należało u- 
trzymywać gigantyczną armię. Z 
naszego zarobku ogromną część 
wyrywano na zwiększenie poten­
cjału obronnego i prowadzenie 
wojen, których w  rzeczywistości 
nie prowadziliśmy. Dlatego nie­
wątpliwie . należą się nam ze 
strony Związku Radzieckiego 
wielkie kompensaty lub repara­
cje. Trzeba wierzyć, że może 
kiedyś je otrzymamy, wówczas 
te pieniądze należałyby do lu­
dzi Litwy, ale bez względu na 
to, że teraz nie otrzymujemy nic, 
sądzę, że ludzie mają prawo do 
pewnej części mienia społeczne­
go stworzonego na Litwie.

Jeżeli zabierzemy się do pry­
watyzacji tylko za te ruble, któ­
re są nagromadzone przez miesz­
kańców (około 9 miliardów), to 
zrozumiałe samo przez się, że 
tych wszystkich 9 miliardów nie 
będziemy mogli zainwestować, 
czegokolwiek kupować, zwłasz­
cza, jeśli weźmiemy wsie... Ma­
ksymalnie można będzie wydać 
6 miliardów, aby nabyć jakiś 
kapitał, tj. akcje fabryk, sklep, 
pracownię krawiecką, zakład 
fryzjerski itd. W  programie, rzą­
du powiedziano, że gospodarka 
zaćmie efektywnie działać, je­
żeli będzie się prywatyzować nie 
mniej niż 50—60. proc. społecz­
nego mienia państwowego. O- 
siągniemy to dopiero po wielu 
latach. Dlatego trzeba, aby wszy. 
scy ludzie otrzymali tak zwane 
czeki inwestycyjne w  postaci 
czeków kompensacyjnych. Dla­
czego kompensacyjne? Uważa­
my, że tylko tymi czekami mo­
żna kompensować zniszczone, 
stracone mienie, czas pracy w  
okresie radzieckim. W  taki spo­
sób można zwrócić dług ludziom 
Litwy, uznając ciągłość prawa 
własności Państwa Litewskiego i 
jego obywateli, Jeśliby się zde­
cydowali iść. tą drogą, to oby­
watele Litwy otrzymaliby te cze- 

' ki inwestycyjne zależnie od sta­
żu pracy, byłego wynagrodzenia
1 in. kryteriów. Jeżeli dzisiaj 
postanowimy uwzględniać wiel­
kość straconego mienia, to trze­
ba będzie dokładnie obliczyć, 
wymierzyć kto ile miał: budyn­
ków, gospodarstwa, fabryki, skle­
py, ile w tym sklepie było ma­
teriałów w  chwili wywłaszczania, 
ile wywieziono itd. Słowem, wej­
dziemy w takie bagno, że się 
wcale nie połapiemy. Zaś kom­
pensować według możliwości pa­
ństwa —  to odłożyć kompensa­
cję na dziesiątki lat. Faktycznie 
nie kompensować. Dlatego, że ci 
ludzie, którzy czekają na kom­
pensatę są przeważnie w pode­
szłym wieku.

Jeżeli chodzi o alternatywę, w 
myśl której obywatelom Litwy 
zwraca się mienie fizyczne, a je­
śli nie ma możliwości wypłaca 
się kompensatę w całej wielko- 

. ści. Według mnie byłby to Ka­
tastrofalny wariant dla Litwy, 
dla narodu litewskiego, dlatego,

że trzeba zwrócić całe mienie fi­
zyczne: domy, ziemię, fabryki, 
sklepy, zakłady fryzjerskie, pra­
cownie krawieckie, jeziora, lasy. 
Właściciel ma prawo wziąć przy­
puśćmy, dom. Gdzie, więc umie­
ścimy teraz mieszkające tam ro­
dziny. Zwrócić ziemię. To ozna­
cza, że ci ludzie, którzy w  ciągu 
30—40 lat uprawiali rolę pozo­
staną bez źródła utrzymania, a 
my z wami możemy pozostać w 
ogóle bez chleba. Mamy wiele 
listów, w  których ludzie piszą, 
że nie będą pracować na tej zie­
mi, poczekają, aż naprawdę zdo­
będzie ona swoją wartość, wte­
dy ją sprzedadzą. Ciekawie, kto 
będzie wtedy pracować, co zro­
bimy z tymi gospodarstwami, 
fermami, które mamy? Jeśli zaś 
rozdzielić tó mienie, co zrobimy 
wówczas z  pieniędzmi, rublami, 
które są nagromadzone? Właści­
ciele domów otwarcie wołają, 
że trzeba konfiskować te pienią­
dze, ponieważ nie mogą być u- 
znane za pieniądze dlatego, że 
są to pieniądze radzieckie, a 
ich mienie było nie radzieckie | 
a prawdziwe. Ale te pieniądze, 
które zarobili wszyscy ludzie Ii- 
'twy. rzec można, są nasze: W ię - ; 
kszoąć wszak naprawdę z tru­
dem je zarobiła. Tylko w dro­
dze sądowej można ustalić, że 
jakiś obywatel zdobył je bezpra­
wnie. Jeżeli zaś zaczniemy uz­
nawać pieniądze jedne za legal­
ne, a czyjeś za nielegalne, to od 
razu pojawią się skargi, że ten 

'ma nielegalne pieniądze, tam­
ten legalne, ten tak je zgroma­
dził, a ten inaczej. Zacznie' się 
poszukiwanie najprzeróżniejszych 
świadków, zeznań itd. Te 9 mld 
xubłi są to pieniądze inflacyjne. 
Mówi się, że jeżeli puszczamy je 
w obieg, to zwiększamy inflac­
ję. Być może w  czymś się my­
lę, ale w  żaden, sposób nie mo­
gę tego zrozumieć. Dlatego, je­
żeli wydajemy, powiedzmy, 30 
proc. kapitału państwowego i łą­
czymy to z procedurą wymiany 
pieniędzy, to ludzie otizymają, 
powiedzmy, po 15 tys. rubli, na 
wisi po 40 nawet tysięcy. W ów ­
czas każdy staje się ekonomistą, 
pojawi się zainteresowanie. Lu­
dzie będą się zastanawiać, ' co 
mogą kupić: prywatne gospodar­
stwo, czy spółkę akcyjną, albo, 
przypuśćmy, spółdzielnię. Każdy 
zechce dodać do tego posiadane 
przez siebie pieniądze, zainwe­
stować je. Widzi przecież, że 
musi za wszelką cenę wykorzy­
stać czeki inwestycyjne, ponie­
waż nie może przeształclć ich w 
pieniądze.

Co to znaczy, zwracać do­
my tam, gdzie są możliwości? 
Zwracać tym, których domy sto­
ją, zaś zniszczonych już nie 
zwracać. A  dlaczego? Jeżeli 
zwracamy fizycznie dom, powie­
dzmy, trzypiętrowy, który kosz­
tuje teraz jakieś 120 tysięcy, po­
winniśmy tak samo spojrzeć na 
to, jak się budowało tunel przy 
Radzie Najwyższej. Tam były 
(kuny drewniane, o ile sobie 
przypominam. Wyburzono je. Ko-\ 
sztowałyby one sto tysięcy. A  
więc powinniśmy się zobowiązać, 
że wszystkim zwróci' się tych 100 
tysięcy, 200 tysięcy, 400 tysię­
cy itd. Jak można wyjaśnić 
człowiekowi, że jednym zwróci­
my własność, a innym nie? Dla. 
czego mamy zwracać komuś mo­
im kosztem, waszym kosztem, 
kosztem innego? Przecież zni­
kąd na tę kompensatę nie otrzy­
mujemy. Ponadto ilu wyjechało 
do Ameryki, Kanady? Jeżeli mó­
wimy o tworzeniu Litwy, a nie 
rujnowaniu jej, to ostatecznie 
dlaczego przed 5 laty tak vostro 
nie podnoszono problemu włas­
ności. Kiedy nie było możliwoś­
ci utworzenia Litwy nie porusza­
no tej kwestii przed Sowietami. 
Dlaczego nie stawiano sprawy 
tak, że jako reżim Gorbaczowa 
jest bardziej demokratyczny, to­
też niech oddaje tę własność. 
Dlaczego teraz to ostrze przeci­
wko Litwie? Czyż to Republika 
Litewska uczyniła owe zło tym 
ludziom? Republika Litewska sa­
ma straciła swe mienie, straciła 
wielką część swego złota, swoje 
dzieła sztuki, straciła swoich lu­
dzi, co jest najwyższą wartością.

Rząd Litwy, Państwo Litewskie 
samo płacze, samo żałuje utrą-' 
conych bogactw. Czyż trzeba 
teraz rozdzierać, - żeby dać by­
łym właścicielom, Litwę pa ka­
wałki tylko dlatego, że to mo­
je, moje, moje... ,

Powinniśmy odrodzić gospodar­
kę Litwy. Byli właściciele ziemi 
chcieli i  umieli pracować. Jeżeli 
ich dzieci chcą wrócić na gos­
podarkę, trzeba im stwórzyć wa­
runki. Tym, rzeczywiście, zgadza­
my się oddać ziemię. A lę nie mo­
żemy zrozumieć tych, którzy na­
wet nie zamierzają wrócić, są 
za granicą, albo gdzie indziej, 
ale zgłaszają pretensje do ziemi.

Były propozycje, aby proces 
prywatyzacji rozpocząć od po­
niedziałku. Trzeba było zacjąć 
to przed pięciu miesiącami.

Uważam, że musimy ustalić 
tryb sprzedaży mieszkań i wy­
korzystania uzyskanych fun­
duszów, kontynuować sprzedaż 
mieszkań obywatelom Litwy, tyl­
ko nie cudzoziemcom. Pienią­
dze te należy gromadzić w  spe­
cjalnym funduszu, aby; udzielać 
ulgowego kredytu ludziom, któ­
rzy nie mają pieniędzy. To zna­
czy, że w  żaden sposób nie mo­
gą one trafić do ogólnego bud­
żetu Litwy, nie b y ć . wykorzy­
stane dla utrzymania ., personelu 
administracyjnego^ / lub —wojska. 
Należy je  gromadzić tylko- dla 
tych, którzy czekają w  kolej­
kach na mieszkanie,^-.czy dla 
młodych rodzin, które chcą bu­
dować. Trzeba to zrobić, ponie­
waż Sytuacja z mieszkaniami jest 
tragiczna.

K. RIMKUS. Większość ekono­
mistów, członków rządu zabiera­
jących głos pważa, że mienie 
kołchozowe jest mieniem pań­
stwowym. Jakimi metodami i jak 
się odbierze je rolnikom? Są-■ 
dzę, że rolnicy zarobionego mie­
nia tak łatwo nie oddadzą, bo 
włożyli do tego swój pot. Nato­
miast państwo jak dotąd z wy­
jątkiem niskich cen 1 złego 
zaopatrzenia rolnikom niczego 
dobrego nie dało.

K. ANTANAWICZIUS. Nikt 
nie zamierza odbierać kołchoź­
nikom. Prywatyzacja w  rolni­
ctwie przewidziana jest w  ęd- 
rębhy sposób niż w  innych -dzie­
dzinach.

L. N . RASIMAWICZIUS. Raz 
jeszcze proszą oddzielić kwestię 
prywatyzacji od kwestii zwrotu 
własności. Nie można tego łą­
czyć. W  każdym bądź ra­
zie nie jest to zbyt rozsądne. 
Właściwie powinniśmy dzisiaj 
rozstrzygnąć taką kwestię: czy 
zerowy wariant, czy nie. W ra­
cam do problemów prawnych. 
W  roku 1940 mienie nie zośtało 
ani znacj onalizowane, ani wzię­
te w  jakiś inny ustawowy spo­
sób. Byłą to odebrane mienie. 
Jeżeli pozostał dom właściciela, 
trzeba go zwrócić, a jeżeli zo­
stał on zniszczony, to zniszczo­
ny nie z winy obywateli Litwy, 
nic tu nie poradzisz. Zycie jest 
dane człowiekowi jedćn raz. Je­
den przeżywa je  w  taki sposób, 
na swoje ryzyko, ktoś w  inny 
sposób.

CZEKI: ZA  I PRZECIW

K. GLAWECKAS. Element włas­
ności, niewątpliwie,' jest najważ­
niejszy w  całym mechanizmie 
ekonomicznym, ale w  żaden spo­
sób nie jest jedyny, gdyż jest 
cały szereg nie mniej ważnych 
mechanizmów realizacji własnoś­
ci, jak np. system cen, kredytu, 
finansów, cyrkulacja pieniędzy 
itd. Problem kompensaty cze­
kowej należy traktować przez 
pryzmat mechanizmu ekonomicz­
nego i przede wszystkim mie­
rzyć efektywnością i dobrobytem 
narodu.

Realizowanie ciągłości włas­
ności z punktu widzenia eko­
nomicznego polega na zwro­
cie znacjonalizowanego mienia 
obywateli Litwy i państwa, albo 
byłego mienia systemu totalitar­
nego. Szkody i stracone kopyś­
ci, pochodzą ze strony Związku

Radzieckiego. Straty ekonomicz­
ne, jakie poniosło państwo.li-, 
tewskie i osoby prywatne, jak 
wiadomo, zostały ocenione w  ro­
ku 1940 na sumę 3,7 miliardów, 
dolarów, oprócz wartości ziemi. 
Wliczając zaś wartość ziemi wy­
niosłoby to przeszło 7 mld dola­
rów. Straty wojenne, które tak­
że w  80 proc. dotknęły prywatną 
gospodarkę Litwy według ocen 
ekonomistów w  oficjalnych doku­
mentach podane zostały mniej 
więcej na sumę 16 mld dolarów. 
Jeżeli chcielibyśmy dokonać 
kompensaty w  ciągu 5 lat, po- ' 
wiedzmy, kosztowałoby to .po­
datników rocznie około 4—5 
proc. dodatkowo ponad obecny 
system podatkowy. -Z punktu 
widzenia ekonomicznego bdłry- 
wałoby się to kosztem wszy­
stkich, kosztem większości. Dla­
tego jedynym społecznie spra­
wiedliwym i ekonomicznie uza­
sadnionym źródłem kompensa­
ty może być tylko wzrost umów 
produkcyjnych. W  wyniku tego 
rozwój gospodarki litewskiej 
dałby wzrost dochodów narodo­
wych, który, jak to trafnie wska­
zane w  programie deputowanego 
A. Szimenasa, można proporcjo­
nalnie kompensować w  ciągu 
pewnego okresu, powiedzmy, 10 
lat Tym bardziej, że procedury 
związane z kompensatą są zło­
żone i wymagają kilku lat przy­
gotowań i obliczeń. Taki . jest 
ekonomiczny aspekt kompensa­
ty./

Szeroko się dyskutuje na te­
mat prywatyzacji, stosowania 
czeków. Ci, którzy to proponu­
ją, opierają się przede wszy­
stkim na teorii sprawiedliwości 
socjalnej. Inni patrzą na to 
inaczej (ja jeż  do nich należę) 
przez pryzmat mechanizmu eko­
nomicznego. Dopuszczam stoso­
wanie czeków na pierwszym 
etapie prywatyzacji Możliwie 
będzie , to wyjście z sytuacji, 
element, przyśpieszający - na 
drugim lub trzecim etapie. Jed­
nak stosując czeki nie osiągnie­
my wymarzonych wyników. 
Przyczyn i kontrargumentów mo­
żna znaleźć dużo. Przede wszy­
stkim czeki —  to kapitał- fik­
cyjny. Nie stworzy on właści­
ciela i gospodarza. Kapitał fik­
cyjny, wchodząc do ekonomiki 
rynkowej, kształtując cały rynek, 
stanie się nierealnym kapitałem 
po 3— 4 latach. Okaże się, że 
ludzie, którzy kupili za czeki ja­
kieś mienie, przedsiębiorstwa 
lub coś innego,, wchodząc na ry­
nek przez towary, w  związku z 
nieobeznaniem po 2—3 latach 
prowadzenia interesu nie będą 
posiadać tego mienia. Caeki tak 
czy owak, chcąc albo nie, staną 
się czynnikiem tworzącym ceny. * 
Zwiększą też emisję pieniędzy 
mimo, że będą imienne, że nie 
można będzie ich sprzedać.

Trzeba zdecydować, czy wa­
riant zerowy czy też nie. Uwa­
żam, że jeżeli będzie niezerowy 
wariant —  to . należy związać 
kompensatę przede wszystkim 
ze staneM całej ekonomiki, z 
możliwościami państwa i innymi 
procesami. Jeśli chodzi o prywa­
tyzację to ma być rozpoczęta 
nie zwlekając. Pociąg już zbyt 
daleko zajechaf i powinniśmy 
szybko go doganiać...

E. WILKAS. Próbujemy two­
rzyć niezależną Litwę jako pań­
stwo praworządne z efektywną 
ekonomiką. Jeśli podejmiemy 
decyzje, których nie można 
urzeczywistnić, albo ich urze­
czywistnienie da nie to, o czym 
myśleliśmy, nie będzie to ra­
cjonalne.. Niewątpliwie, jeżeli 
myślimy o praworządnym pań­
stwie, powinniśmy uznać 
prarwo własności i nie tyl­
ko na słowach, ale też w  
czynach. Wyobrażam sobie, że 
można będzie rozpocząć kompen­
satę za jakieś 5 lat. W  między­
czasie trzeba ustalić wszelkie 
roszczenia, jakie są, gdyż teraz 

.nie wiemy nawet, co trzeba 
kompensować. Prywatyzacj a • po­
winna być taka, aby skróciła 
drogę do efektywnej gospodar­
ki. Zaś tę najkrótszą drogę wi­
dzę w przekazaniu zarządzania 
i korzystania z ‘mienia państwo­
wego tym ludziom, którzy mają

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

o tym pojęcie. Przypuśćmy, na , 
aukcji sprzedaje się jakieś - 
przedsiębiorstwo. Kupi ten, kto 
więcej zapłaci. Uważam, że każ­
dy kto ma chęć i obeznanie w 
tej dziedzinie, powinien ot rżymy- 
wać te rzeczy na kredyt. Wca- ~ 
le nie musimy obciążać ludzi ja-, 
kimiś czekami, z którymi nie 
będą wiedzieli. co robić. Teraz r 
człowiek żyje spokojnie i. szczę­
śliwie, a otrzymując czek nie_ 
zaśnie w  nocy. Krótko mó­
wiąc, byłby to niekorzystny 
eksperyment, który bardzo utru­
dniłby nam wszystko. Czeki nie 
mają żadnej wartości mniej wię­
cej dla 90 proc. ludzi z wyją- - 
tkiem tego, że można je jakoś 
przekształcić w  przedmioty, to­
wary. Wielu wcale nie 
potrzebuje jakiegoś tam przed­
siębiorstwa, szopy czy magazy­
nu. Ludzie potrzebują towarów 
i wszyscy cl, którzy marzą o 
jakichś czekach, mają .na myśli, 
aby jakoś je w  to przekształcić.

W ydaje mi się jednak, że le­
piej byłoby orientować się na s 
kredyty.

A. S Zł MEN AS. Wszystkie al­
ternatywy sprowadzają się do 
tego: czy pod względem praw­
nym uznajemy własność i za­
mierzamy na tej podstawie roz­
strzygać wszystkie problemy, 
czy też szukamy jakichś innych 
form?

Jeśli będziemy kompenso­
wać stosując czeki, a także zez­
walać ludziom, mającym pie­
niądze nabywać akcje, wówczas . 
zadowolimy Interesy prawie
wszystkich warstw mieszkańców. 
Właściciele, którym zwrócimy 
długi, będą popierać reformę.
Zaś ludzie, którzy mają skrom­
ne wynagrodzenie, otrzymają 
czeki, które będą mogli napraw­
dę drogo sprzedać za ruble, gdy 
kurs sam przez się ustali.

Wreszcie d , którzy mają
dużo pieniędzy, również będą 
zadowoleni, gdyż . będą jpo- 
gll kupić akcje na auk­
cjach, mieć pokrycie dla swo­
ich nibH. A  potem, gdy już wy­
dadzą ruble na akcje można 
będzie dokonywać reformy pie­
niężnej, mówiąc jasno, na ja­
kie sunny będziemy wymieniali. 
W ięc w  zasadzie to wszystko- 
wygląda nie tak tragicznie.
JAK ODZYSKAĆ UTRACONY  

MAJĄTEK?

E. GRAKAUSKAS. Majątek, sta­
nowiący własność osobistą, pań­
stwo może przejąć do swej ges­
tii tylko w  drodze prawnej na­
cjonalizacji, tj. odpłatnie. W yp­
ływa z tego wniosek, że u nas 
dokonano nieprawnej nacjona­
lizacji, że była to rekwizycja i 
wywłaszczenie. Następny wnio­
sek jest taki, źe właściciele są, 
że mają oni prawo do własności* 
jednakże naruszono tu treść pra­
wną prawa własności Klasycz­
na triada prawa własności: wła­
danie, wykorzystywanie i dys­
ponowanie.

Uznanie ciągłości własności 
względem obywateli od razu eli­
minuje możliwość pójścia dro­
gą wariantu zerowego, który 
różnymi sposobami jest lansowa­
ny populistycznie. Należy odno­
tować datę oznaczającą ciągłość 
prawa własności. Moim zda­
niem, byłby to dzień 22 lipća 
1940 roku. Byłby to punkt od­
liczenia do rozstrzygania tych 
spraw. Wynagrodzenie za szko­
dy dla byłych obywateli możli­
we jest w  naturze łub przez 
zrekompensowanie Dlatego nie­
zbędna jest inwentaryzacja ma­
jątku państwowego, jego ewi­
dencja i uporządkowanie. Uwa­
żam, że pretendentami do ma­
jątku mogą być obywatele Lit­
wy i Ich spadkobiercy.. w  pier­
wszym pokoleniu. Majątek mo­
że być zwracany w  naturze ty l-. 
ko dla obecnych obywateli Lit-' 

(Dokończenie -na str. 3)
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L i s t  d o  p r e z y d e n ta . Z S R R SYTUACJA NA LITWIE 
POZOSTAJE ZŁOŻONA 1 WYBUCHOWA

Dziś na Kremlu będzie kontynuowała obrady sesja Bady Nal 
wyiszej ZSRR z udziałem przedstawicieli najwyższych wladi iv>a 
stwowych 1 rządu ZSRR oraz subiektów Federacji! Refem o «  
tuacll W kraju wygłosi prezydent ZSRR Michaił Gorbaczow Po­
lecamy uwadze Czytelników Ust idwóch deputowanych ludowych 
ZSRR W . Azarowa oraz B. Krluczkowa do prezydenta 7gpp M. 
Gorbaczowa o tym, jak widzą obecną sytuację na Litwie.

Do towarzysza M. Gorbaczo­
wa

Szanowny Michaile Siergieje- 
wkaaj
’ Na polecenie Prezydium Ra­

dy Najwyższej ZSRR od 17 do 
24 października br. przebywaliś­
my w  litewskiej SRR. Podróż 
podjęta została w  związku ż 
nadchodzącymi z Litwy liczny­
mi pasmami organizacji społecz­
nych 1 obywateli.

Zapoznanie się z sytuacją na 
miejscu, spotkania w  zespołach 
pracowniczych, z aktywem or­
ganizacji społecznych, rozmo­
wy z dużą liczbą ludzi różnych 
narodowości potwierdzają, że 
sytuacja na Litwie pozostaje

rnna i wybuchowa. Kierow­
nictwo sajudisowskie otwarcie 
zmierza do oderwania republiki 
od Zwiąeku Radzieckiego, przy­
wrócenia porządków burżua- 
zyjnych. Są liczne świadectwa 
tego, że na Litwie rażąco na­
ruszane są słuszne prawa oby­
wateli, życie i  bezpieczeństwo 
widu ludzi są zagrożone. For- 
-sownie przyjmuje się ustawy, 
których celem jest stworzenie 
podstawy prawnej do surowej 
rozprawy (łącznie z karą śmier­
ci) z komunistami, innymi nie­
dogodnymi dla reżimu ludźmi.

•Dotychczas, już ponad 20 ty­
sięcy rodzin oficjalnie wyraziło 
decyzję opuszczenia Litwy w  
razie wystąpienia jej z . ZSRR, 
gdyż obawiają się, że zostaną 
7a«aH.niirafni i ofiarami saimo- 
woli dyktatury faszystowskiej. 
Liczba uchodźców będzie o wie­
le większa. Wielu, którzy już 
zdołali znaleźć pracę, rozwiązać 
sprawy mieszkaniowe, wyjeż­
dża do Rosji, innych republik.

Bardziej szczegółowo o na­
szych obserwacjach i wnioskach 
poinformujemy Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. Uważamy za 

'nieodzowne, by o niektórych 
kwestiach osobiście poinfor­
mować Was/ Prezydenta kraju, 
Sekretarza Generalnego KC  
KPZR.

'Dosłownie wszędzie, gdzie 
byliśmy, w  jak- najostrzejszych 
słowach wyrażano zatroskanie 
z powodu wyczekującej- posta­
wy organów centralnych, mimo 
coraz bardziej wyzywających 
działań separatystów. Z  goryczą 
mówiono,, że faktycznie pozosta­
ła na papierze uchwała trzecie­
go Zjazdu Deputowanych Ludo- - 
wybh ZSRR, powzięta w  związ­
ku z antykonstytucyjnymi dzia­
łaniami władz litewskich, nie 
wykonuje się wielu dekretów

prezydenta,' ustaw Rady Naj- 
wyższęj ZSRR,- uchwał i zarzą­
dzeń rządu kraju. -Nie widząc 
realnych działań w  obronie ich 
nieefcywalnych praw, ludzie tra­
cą wiarę w  siłę centrum, w  je­
go wolę i zdolność niedopusz­
czenia do oderwania Litewskiej 
SRR od Związku Radzieckiego, 
zmiany ustroju społecznego w  
republice. Wśród ludności rosyj- : 
skojęzycznej dominują nastroję: 
«<nas zaprzedano", , .nikomu nie 
jesteśmy potrzebni". Praktycz­
nie na każdym spotkaniu zada­
wano pytanie: 5 „Kiedy wreszcie 
rz^I kraju, jego prezydent na­
prawdę użyją udzielonych im 
pełnomocnictw*1.

Wyrażano’ bardzo niepochle­
bne opinie o  członkach Rady 
Prezydenckiej A. Jakowlewie, 
W . Miedwiediewie, W . Bakati- 
nie. W ielu w  republice jest-  
przekonanych, że pobyt A. Ja- 
kowlewa na Litwie, jego wys­
tąpienia przed aktywem partyj­
nym — obiektywnie zachęciły 
miejscowych nacjonalistów do. 
eskalacji separatystycznych 
działań.
i 'Zdaniem komunistów i bez­

partyjnych obywateli, sytuację , 
znacznie pogorszyło to, że we J 
właściwym czasie nie dano oce- 1  
ny dwulicowej, zxlradzieckiej 
linii A. Brazaskasa i jego gxu- •. 
py. Po znanym Plenum KC V 
KKZR, gdzie omawiano sytuację 
w  Komunistycznej Partii Litwy, t 
nie udzielono efektywnej pomo­
cy KP Litwy (KPZR), która na- ' 
dal jest przedmiotem ataków, ,, 
nagonki ze strony władz i kie- : 
rownictwa .samodzielnej “ KPL. 
W  ten sposób zadano dotkliwy 
cios siłom wiernym sprawie so­
cjalizmu, zasadom internacjo­
nalizmu.

Wszędzie wyrażono oburze­
nie z powodu postawy i - dzia­
łań W . Bakatina. Ludzie /Toie 
mogą zrozumieć, dlaczego związ­
kowe ministerstwo wydziela 
doskonały, nowoczesny sprzęt 
techniczny, finansuje działal­
ność litewskich organów spraw 
wewnętrznych, które odmówi­
ły podporządkowania się cent­
rum, a -otwarcie na Litwie- Aka­
demii J?olięji, gdzie teraz uc?y 
się kilkaset osób —  óstójtf re­
żimu- Sajudisowskiego — ; W . Ba- 
kałin ocenił jako „konstruktyw­
ny krok". Mówiąc o tym ludzie 
pracy ^  Rosjanie, Litwini g js g  

-miii — / wyrażali *. zaniepokoje­
n ie z powodu tego, że w  repub- ' 
lice pogłębiają .'/się warunki - 
sprzyjające przestępstwu, nie

zapewnia się niezawodnej och­
rony bezpieczeństwa, zdrowia i 
życia obywateli przed przestęp­
czymi zamachamL Wielu ludzi 
jest zastraszonych, ogarniętych 
uczuciem apatii, strachu, bo­
wiem każdy, kto nie zgadza się 
z pozycją kierownictwa sajudi- 
sowskiego narażony jest na re­
presje, terror moralny.

Przykuwaj ą uwagę procesy • 
zachodzące w  rejonach, gdzie 
zwarcie mieszka ludność pols­
k a  Polacy oświadczają: „Pod­
czas, gdy Rosjanie, Ukraińcy,
inni mogą, co prawda z trudem, 
opuścić miejsce zamieszkania, 
dokąd my mamy się udać, uro­
dzeni na tej ziemi, żyjący na 

.niej od wieków, a  teraz nara­
żeni. na poniżenie i ucisk?"

Osobno należy powiedzieć o 
nastrojach, wojskowych i człon­
ków ich rodzin. Przeciwko ar­
mii, będącej zdaniem ludzi pra­
cy, jedyną realną siłą gwaran­
tującą zachowanie podwalin so­
cjalistycznych na Litwie, rozpę­
tana została wściekła, oszczer­
cza kampania przez siły nacjo­
nalistyczne, które dorwały się 
do władzy, i znajdujące się pod 
ich kontrolą środki masowego 
przekazu.

Opowiedziano nam o licznych 
faktach obrażania oficerów i 
żołnierzy, .których się nazywa 
nie inaczej tylko „okupantami" 
nagonki na członków ich ro­
dzin, o przypadkach, gdy w  
autobusach wzywano do pory­
wania dzieci wojskowych jako 
zakładników. Wojskowi pozba­
wieni są praw wyborczych. Ich - 
żony nie mogą się'urządzić do 
pracy, nie wydaje się im talo­
nów na artykuły spożywcze. 
Przeszło 70 proc: rodzin wojs­
kowych nie ma .mieszkań, roz­
lokowani są w  koszarach, świet­
licach szkoleniowych i innych 
nieodpowiednich lokalach. W ła­
dze lokalne odmawiają przyzna­
wania jednostkom wojskowym 
należnej im części mieszkań w  
nowo zbudowanych domach.

N a ' spotkaniach w  Wilnie, 
Kłajpedzie dowódcy formacji '1 
jednostek wojskowych, - inni 
wojskowi oburzali’ się, że to - 
wszystko nie . powoduje odpo­
wiedniej reakcji ze strony cen­
trum.

A  tymczasem siły antysocja­
listyczne stają się bezczelne, 
tworzą zmilitaryzowane struk­
tury,- które ^nają stanowić, koś­
ciec przyszłej „armii narodo­
wej". Uchwała o obowiązku 
przez obywateli Litwy służby 
wojskowej tylko na terytorium 
republiki może doprowadzić do 
tego, że nasza broń .znajdzie się 
w rękach armii,-- która niewątp­
liwie będzie ■ wroga wobec -Zwią­
zku Radzieckiego.

Mówiąc: ó powstałej sytuacji;! 
przytaczając konkretne fakty 
ucisku, gróźb i obrażeń,’ wojs­

kowi oświadczali, że bierność, 
bezczynność centrum jest na rę­
kę separatystom. Rzeczy wy­
raźnie zmierzają do_ przelewu 
krwi, co może być sprowokowa­
ne w  każdej chwili. Na
razie wojskowi zachowują '
opanowanie, gotowość bo­
jową, ale ich cierpliwość jest 
na granicy wyczerpania. Toteż, 
jeśli władze centralne nie podej­
mą stanowczych kroków dla ob­
rony ustroju radzieckiego' na 
Litwie, jeżeli nadal będzie się 
ignorować ustawy radzieckie, 
wojskowi dla obrony honoru 
i  godności Państwa Radzieckie­
go, swego bezpieczeństwa, ży­
cia swoich bliskich, według ich 
słów „nie powstrzymają się 
przed niczym". Charakterysty­
czna jest taka wypowiedź do­
wódcy jednego z pułków, którą 
poparli wszyscy obecni na spot: 
kaniu w Garnizonie Wileńskim. 
„Broń jest w  naszych rękach, 
ńie doprowadzajcie nas swoją 
przestępczą bezczynnością
do konieczności obrony 
własnej i naszych rodzin 
tą bronią". W  jeszcze, ostrzej­
szej formie mówiono na spot­
kaniu z wojskowymi i członka-: 
ma ich rodzin w  Garnizonie 
Kłajpedzkim. Nie liczyć się z 
takimi nastrojami byłoby, wed­
ług naszego przekonania, po­
ważnym błędem

Wykonując dekret Prezyden­
ta ZSRR, wojskowi aktywnie po­
parli robotników Wilna, Kłajpe­
dy i nie pozwolili nacjonalistom 
znieść w  wymienionych mias­
tach pomników W . Lenina, ge­
nerała Czemiachowskiego, Kap- 
sukasa, obelisku na cześć Zwy­
cięstwa. Gdy zaś po pewnym 
czasie pod adresem dowództwa 
wojskowego jednostki wpłynę­
ła dyrektywa Ministerstwa Ob­
rony ZSRR z żądaniem, aby nie - 
uczestniczyć w  ochronie pom­
ników, wywołało to u wojsko­
wych towarzyszy zdumienie.

Jedną z ostrych kwestii dzi­
siaj jest przeprowadzenie w  
Wilnie defilady wojskowej w  
dniu. 73 ̂ rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji' Paźi 
dziernikow.ęj; Władze sajudi­
sowskie podejmują kr cii, aby 
nie dopuścić do defilady. W y ­
wołuje to oburzenie społeczeńs­
twa, jeszcze bardziej zaostrza i 
tak już napiętą sytuację. Właś­
ciwie kwestia stanęła takT czy 
wykonany zostanie dekret Pre­
zydenta ZSRR, czy też central­
na władza po raz kolejny ustą­
pi przed wyzwaniem sił anty­
socjalistycznych?
“ Sytuacja w  republice wymaga 
szczególnej uwagi i pilnych kro­
ków również dlatego, że Litwa 
jest właściwie poligonem-gdzie 
się opracowuje strategię. 1 tak­
tykę działań sił antysocjalistycz­
nych, separatystycznych, - - k t ó - '

re czynnie się przenosi do in­
nych regionów. Zwracało na to 
uwagę wieki obywateli. Sami 
widzieliśmy emisariuszy „Ru­
chu" przybyłych do Wilna dla 
kontaktu z* sajudistami.

W  tej sytuacji jest maksymal­
nie ważne, naszym zdaniem, aby 
właśnie Prezydent stanowczo 
potwierdził konsekwentne stano­
wisko wyrażone w  uchwale 
trzeciego Zjazdu .Deputowanych 
Ludowych ZSRR, dodał ludziom 
pewności, że uchwała ta nie po­
zostanie deklaracją i nikt Da 
Litwie nie 1 zostanie porzucony 
na łaskę losu, że naruszenia 
powszechnie uznanych praw o- 
bywateli nie pozostaną bezkar­
ne.

iNależy zaznaczyć, że anty­
konstytucyjna działalność obec­
nego kierownictwa Litwy staje 
się coraz mniej popularna wśród 
ludności, w  tym również wśród 
ludności litewskiej (zwłaszcza 
na wsi). '

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że wielu ludzi na Litwie ne­
gatywnie Ocenia postawę i nie­
które praktyczne kroki kierow­
nictwa Rady Najwyższej 1 rzą­
du Rosji, ocenia je  jako zdra­
dzieckie w  stosunku do ludnoś­
ci rosyj skojęzycznej i zmierza- 

' jące do rozpadu Związku SRR. 
Z oburzeniem mówili ludzie o 
niektórych wypowiedziach B. 
Jelcyna, zachęcających do sepa­
ratystycznych nastrojów, a tak­
że o pobycie na Litwie LSiłaj e- 
wa, który nie poświęcił uwagi 
potrzebom i niepokojom ludnoś­
ci rosyj skog ęzycznej. Byta rów­
nież mowa o prowokacyjnych: 
podżegawczych wojażach do re­
publiki niektórych deputowa­
nych ludowych ZSRR i  RFSRR 
(między innymi J. Afanasjewa, 
Ń. Trawkma, . A  Pristawkina, 
A  Oboleński ego).

-Michaile. Siergiej ewiczu!
‘Nasz list. do was- wywołany 

został tym, że tysiące obywate­
li, z którymi spotykaliśmy się 
na Litwie, : stanowczo* żądało 
przekazania Wam, podania do 
wiadomości ‘ przywódcy kraju 
nastrojów, obaw . i niepokojów 
ludzi radzieckich zamieszkują­
cych i  znajdujących się w  re­
publice —  cywilów . ! wojsko­
wych, Rosjan, Litwinów, Pola­
ków i innych, którzy zachowali- 
jeszcze wiarę w  to, /że sprawa 
socjalizmu w  Nadbałtyce (jak 
też w  innych republikach), in­
tegralność naszego państwa 
związkowego będą należycie o- 
bronione. Niestety, - tą wiara 

ju ż  w  niemałym stopniu została 
podważona..

Z szacunkiem
deputowani ludowi ZSRR 

W. AZAROW,
G. KRIUCZKOW

25 października 1990 roku 
Z „Głasnósti-"

O  d c 
rozpocząć

(Dokończenie ze str. 2)

mieszkających na teryto­
rium Litwy. Ważne to, że - re­
publika jest kontynuatorką 
praw i zobowiązań pierwszej 
Republiki Litewskiej’. Przez to 

również następcą majątko- 
"T^.^ytej LSRR i przejmuje 
również prawa i obowiązki wy- 
jjjfcsjące z tego wizględem swych 
Obywateli. Majątek państwa 

podzielić ńa. 5 części. 
I&rwsza, to pozostały po woj- 

n^jątek. Drugą częścią jest 
cTk znajdujący się w  trze- 
ich państwach, który mógłby 
yc żaliczony jako perspektywa 

j^cniania naszego państwa, 
cze&< go odzyskamy. ’ Trzecia 
j  r.2 ' to-majątek wywieziony
o Związku Radzieckiego' i Nie- 

j f 0. Są to państwa, które zgo-1 
_e Ż normami prawa między- 
odowego powinny to-zrekom- 

^ Sovrać. Czwartą część stano-
^  majątek,- jaki należy zwró- 
Wu ? ł* k°dy wyrządzone państ- 

‘Kewskiemu i Jej obywate-

z e g o  
re form ę?

lóm przez Związek Sowiecki i 
Niemcy, biorąc za początkową 
datę odliczania szkód 15 
czerwca 1940- roku. i Ostatnia 
piąta część '  —  : to przyrost z- 
rozszerzonej reprodukcji, . ist­
niejącej do tego dnia. W  natu­
rze mamy część pierwszą i dru­
gą. Wyszczególniona drugą, trze­
cia, czwarta części majątku za­
pewniają nam prawo zwrotu w  
perspektywie przez winne pań­
stwa, co jest możliwe na pod­
stawie prawa międzynarodowe­
go^ Trzeba zastanowić się, jak 
rozstrzygniemy sprawę strat 
.wyrządzonych* przez wojnę, uz­
nając ciągłość własności wzglę­
dem. obywateli Litwy i samego 
państwa. Najpierwszym i. naj­
ważniejszym działaniem, jakiego 
musimy, dokonać —  to wynagro­
dzenie szkód właścicielom —  
obywatelom Litwy. .

Ciąg dalszy dyskusji zamieści­
my w kolejnym numerze „Ku­
riera Wileńskiego".

Przygotowała 
Jadwiga BIELAWSKA

Żelazna kurtyna z dolarów— odwołana
W YW IAD  N A 'TBM AT AKTUALNY

W  tym tygodniu kasy „Intourlsłu" przypominają oblężoną 
twierdzę. Natomiast przed gabinetem kierowniczki biura „Intur- 
transu" Litewskiego Zarządu Państwowego Komitetu do Spraw 
Turystyki Zagranicznej ZSRR LEOKADII KIBICKIEJ we środę 
ustawili się w  kolejce dziennikarze telewizji 1 gazet. Co się stało 
tym razem? —  zapytałem, gdy doszła moja kolej:

fp —  W  niespodziankiaj§ obfituje 
nasz każdy dzień, a nawet go- 
dżina — mówi L  Kibicka. —  
Na przykład, 6 listopada otrzy­
maliśmy zarządzenie z Moskwy, 
iż od 1 listopada (?l) ma być 
stosowany 1 inny rodzaj załat­
wiania biletów kolejowych za 
granicę: sprzedawać je jedynie- 
według tzw.~ kursu komercyjne­
go. Chodziło o wyjazdy do kra­
jów kapitalistycznych i „byłej 
socjalistycznej", części Niemiec. 
Jak obliczyliśmy, koszt takich 
biletów wzrósł blisko trzykrot­
nie, Możecie wyobrazić, jaka 
burza skarg 1 protestów spadła 
na nas. 1 

Ale była to pestka w* porów­
naniu z tym, ,co nas oczekiwa­
ło w poniedziałek, 12 listopada 
W  tym dniu wieczorejn nadesz­
ła jeszcze jedna depesza z Mos­

kwy, iż decyzją . Ministerstwa 
Komunikacji ZSRR, poczynając 
od 15 listopada br. Wszystkie bi­
lety powrotne zza'granicy sprze­
dawane śą wyłącznie za walu­
tę wymienialną, a od 1 stycz­
nia 1991 t. przepis ten obejmu­
je wszystkie bilety —  zarówno 
tam, jak f  z powrotem.

Z  chwilą -rozejścia się wiado­
mości o tym, w  naszych kasach 
zaczęła się taka fala, jak pod- 
czas fatalnej kampanii likwida- 
cjd wkładek do dowodów osobis­
tych. .

—■ He teraz będę musiał za­
płacić „zielonych", aby wrócić 
"l Warszawy do domu?

—  Dotychczas taki bilet kosz­
tował 15 rb.; 37 kop., a teraz 
przeliczając na, nowy kurs ko­
mercyjny kosztuje to . 9 dola­
rów 24 centy.

—  Pamiętamy wiele „mąd­
rych" zarządzeń Centrum,- któ­
re budziły ogromny popłoch, 
panikę, a potem tak samo nie­
spodziewanie odwołanych. Mo­
że w tym wypadku również tak 
będzie?

Bardzo chciałabym mieć 
nadzieję...

Rozmawiał 
Modest SZEJNBERG

OD REDAKCJI: Wczoraj
otrzymaliśmy komunikat- TASS 
o następującej treści:

Państwowa Komisja Stosun­
ków Gospodarczych z Zagranicą 
Rady Ministrów ZSRR rozpa­
trzyła i uznała za nieprawną 
decyzję Ministerstwa Komunika­
cji ZSRR w sprawie zaprzesta­
nia od 15 listopada 1990 r. 
sprzedaży biletów w komunika­
cji międzynarodowej za ruble 
wszystkim kategoriom obywate­
l i

Ministrowi Komunikacji ZSRR 
N. Konariewowl polecono od­
wołanie 'tej decyzji.



W W ILN IE-W YSTAW A  
„ZGINĘLI W KATYNIU**

Tej i
lej.

barbarzyństwem, z poj 
wszelkich praw mię 
wych I ludzkich. Zbn

wanych „Internowi
nary-

fy  zdjęć patrzą na nas uśmie- 
c|) tu ęcj, pelłjj życia i nadziei, 
ŁstĴ «wol*ni ze sw«| P^acy, naj­
częściej w gronie bliskiej; 9§&b: 
wśród rodziny 1 przyj adóŁ ff 
korporacjach, wojsku, w służbie 
narodowej i publicznej. Tacy 
bliscy i kochani, jak gdyby jnó- 
wu mieli wrócić z dalekiej dro­
gi do swoich matek, ojców, żon, 
dzieci, kolegów, w progi rodzin­
nych domów... Przez wiele lat 
file wolno byk) tych zdjęć poka- 
^''wać i łączyć ze słowem —

Otwierając w Wilnie wysta­
wę Im poświęconą, jej organiza­
torzy — Muzeum Historii Foto­
grafii w Krakowie, współpracu­
jące z nim byłe wileńskie Mu­
zeum Rewolucji oraz Zarząd 
Miejski Związku Polaków na LU 
twle m Wilna 1 dziennik „Ku­
rier Wileński", wszyscy którym 
nie Jest obojętna zbrodnia katy­
ńska — pragną, aby tak właśnie 
Ich — zamordowanych, wyrwa­
nych silą wojny z napadniętej z 
dwóch stron Polski — zapamię-

,Jeśli o Nich zapomnimy — 
niech Bóg zapomni o nas" — ; 
powiedział generał Władysław 
Anders, mówiąc o zamordowa­
nych w Katyniu. Te słowa naj­
lepiej odpowiadają na pytanie, 
dlaczego zdecydowano się zor­
ganizować wystawę „Zginęli w 

! ten sposób spłaca- 
poletniego milczenia.

Ks

rodni nie zatrze czas —
 atyńskl świadczy las.

Zostanie ona w pamięci.
Fot o wystawa Ją święcie 

Ten fragment wiersza pt „Zgi­
nęli w Katyniu" naszej Czytel­
niczki z Leningradu Bronisławy 
Pawluć może być jednym z 
mott wystawy, która jest wyra­
zem i symbolem wielkiego bólu 
narodu polskiego.

O tym właśnie mówiono pod­
czas otwarcia ekspozycji w Wil­
nie, w którym m. in. udział 
wzięli: senator RP Andrzej Fen- 
rycft, dyrektor Muzeum Historii 
Fotografii w Krakowie Włady­
sław Klimczak, pełnomocnik 
MSZ RP w Wilnie Zdzisław Ki- 
t liński, znana polska pisarka 
Barbara Wachowicz, zast. dyrek­
tora Departamentu ds. Narodo­
wości Rządu Republiki Litew­
skiej Alfonsas Szwelnis, deputo­
wani do Rady Najwyższej RL, 
redaktor naczelny ,.Kuriera Wi­
leńskiego" Zbigniew Balcewlcz, 
Czesław Okińczyc, Medard Czo- 
bot, przedstawiciele Związku Po­
laków na Litwie z prezesem ZM- 
ZPL m. Wilna Jerzym Surwiłą, 
Fundacji Kultury ■ Polskiej na 
Litwie z prezesem Henrykiem 
Sosnowskim, Wileńskiej Wspól­
noty Zesłańców z Romualdem 
Gieczewskim i Juozasem Jurksz- 
taitisem, wileńskiego „Sajudl- 
su" z Antanasem Skaisgirisem. 
Obecni byli zastępcy dyrektora 
byłego Muzeum Rewolucji Jani­
na Krupowicz i Julius Paugis, 
przedstawiciele polskich organi­
zacji zawodowych, innych orga­
nizacji mniejszości narodowych* 
polskiej i litewskiej społecznoś­
ci wileńskiej, prasy, radia i tele-

Z okazji otwarcia wystawy de­
peszę . nadesłał senator RP, pre­

zes Związku Sybiraków Ryszard 
Reiff, w której min. czytamy: 
„Uprzejmie dziękuję za zapro­
szenie na otwarcie wystawy pt. 
„Zginęli w Katyniu". Jestem pe­
łen uznania, że udało się Wam 

' ją zorganizować. Niestety, z 
powodu obowiązków służbo­
wych przybyć nie mogę. Mam 
jednak nadzieję, że wystawa ta 
przyczyniając się do upamiętnie­
nia historii narodu polskiego po­
zostanie w pamięci wielu zamie­
szkałych na Litwie Polaków",

Pamięć ó zamordowanych w 
Katyniu uczczono chwilą ciszy; 
przy symbolicznym krzyżu brzo- 
zowym złożono wiązanki kwia-- 
tów.

Ekspozycja „Zginęli w Katy­
niu", poczynając od 16 listopa­
da br. będzie czynna do 15 sty­
cznia 1991 r., codziennie, op­

rócz wtorków, w byłym Muzeum 
Rewolucji (ul. Student u 8, dla 
nie znających Wilna Jako znak 
orientacyjny sąsiedztwo hotelu 
„Lietuwa”), od godz. U  do 18. 
Przyjmowane są zgłoszenia zes­
połowe. Wycieczkom zwiedzają, 
cym ekspozycję będą towarzy­
szyć przewodnicy. Informacji u- 
dzlela się telefonicznie: 75-17-15, 
73-05-70.

Organizatorzy wystawy zapra­
szają do jej zwiedzani! wilnian, 
mieszkańców Litwy, Białórtiti, U- 
krainy, innych republiki gó&cl, 
turystów, młodzież szkolną. Z 
Wilna wystawa „Zginali W Ka­
tyniu" ma wyruszyć do Lenin­
gradu, potem będzie eksponowa­
na w Warszawie. ,

fragmenty 

Fot, W. Charln

Nawiązując do naszych publikacji

Gdzie się znajduję cenne zbiory?
zainteresowaniem przeczy­

tałem w Waszym piśmie „List z 
Białorusi" („K. W." z 20.IM). 
Wspomina się w nim nazwisko 
Iwana Kilmowa jako pierwszego 
przewodniczącego Tymczasowe­
go Zarządu miasta Wilna we 
wrześniu—październiku 1939 r.

Pierwszym przewodniczącym 
tego Tymczasowego Zarządu był 
jednak Jakim Zylanln (1903 — 
1979). Wynika to z podpisanego 
przez niego postanowienia Tym­
czasowego Zarządu miasta;1 Wil­
na z 20 września 1939 r. noszą­
cego numer pierwszy. Korespon­
dencja dziennika „Izwiestija” z 
Wilna z dnia 23.DĆ.1939 r.1 rów­
nież wymienia J. Zylanlna jako 
przewodniczącego Tymczasowe­
go Zarządu Wilna.

Tyle w sprawie pierwszeń­
stwa I Faktycznie I. KUmow prze­
bywał w Wilnie we wrześniu — 
październiku 1939 r., jednakże z 
inną misją. Powołam się na 
wspomnienia Jerzego Putramen­
ta 1 Maksyma Tanka. Pierwszy: 
„Po wiecu podszedł do mnie Kli­
mów. Rozmówił się ze mną i na­
gle oświadczył; za godzinę mam 
jechać do Białegostoku...  ̂ Już 
wiedzieliśmy, o co chodzi: w 
Białymstoku odbywa się nara­
da przedstawicieli Zachodniej 
Białorusi**... Drugi wspominając 
o swej znajomości z Klimówem 
napisał: „Dowiedzieliśmy się od 
niego.o przekazaniu Wilna Lit­
wie. Klimów zarządził, aby wy­
dano mi 60 złotych na przejazd 
do Wilejki, dokąd również on 
zamierzał się wraz z pracowni­
kami przenieść za siedem—dzie­
sięć dni".

Dlaczego Klimów zatrzymał się 
pewien czas w Wilnie, już po 
przekazaniu miasta Litwie, czyli 
po 28 października 1939 r.? 04' 
powiedzi ńą te pyłahle w peto- 
nynr stopniu udzielił litewski 
pisarz Ignas Szelnlus, który przy­

był do \^H  jako przedstawl- 
Krayża * ezerwone8°

Sz(1 świadczył, że 29 paź­
dziernika 11939 r. ' wywożono 
książki, z fflggoteki Im. Wróblew­
ach  w pilnie. Jak wiadomo, 
blbliotekol powstała z fundacji 
tt daru o ôka.th Tadeusza Wrób- 

przy czym Jako de- 
P°*yt v. WhXy, pod warunkiem 
nl‘ enla zbiorów z Wilna 
1 Ich ni gd êinoścl. Nawet pod- 

Pif yszej wójńy światowej, 
gaęgól: f  w okresie okupacji 

-jr gdy księgozbiorowi 
groziło ywlezienie, Wróblew­
ski un znaleźć takie‘ formy 
ubezpie. ŁniiSi ]ch — wspominał 
Stefan dyrektor biblioteki

;twie'wszystkie ocalały.
zbiorów po śmierci 

kiego w 1925 r. oce- 
dwa miliony dolarów,

Wartość 
•WróbleA 
lniano n 
jednakże 
tość ta

f e
«L Szelm

nraej i 
iśkich 
Ktwy) | 
KBbrany

Kom,

Jaki.

crosła wielokrotnie. 
iy jedoM do faktu wy- 
tslążelc ~ ■ ź Wilna. Otóż 
i zapytał, dlaczego wy- 
>iy biblioteczne. „Bol- 
;rzecznie nas uspoka- 
lic nie przepadnie — 
Szelnlus — że wyda- 

•kwitowania na wszy- 
audonasis tvanas, N. 
s. 22).

ityt badając zasoby da- 
ióteki im. Wróblew- 
Tê &e Akademii Nauk 
ajjgafiłem na dwa spisy 

październiku 1939 
BfiljMnłch zawie- 

_JPnotację: „Spis 
uk^^eksponatów mu- 
z gabinetu masonerii, 
z ̂ biblioteki i wywie- 

> Mińska do dyspozycji 
Zarządu. Wileńskiego

Itein RMftały 
polecenie I. Klimowa 

i? ’-Pisze o tym osoba

ptaryci fiEfiwreks

Sukces „PoIiphonii“
'W  podniosłym nastroju z Bra­

zylii powrócił sziauliajskl^chór 
kameralny „Pollphonla". Ucze­
stniczył'on w XV1 międzynarodo­
wym festiwalu, chórów, który, ód- 
bywał się w Porto Alegre. W  
konkursie festiwalowym „Poli- 
phonia" wśród 24 zespołów wy­
walczyła pierwsze miejsce, zdo­
była nagrodę sympatii widzów 1' 
słuchaczy.

Mu ’ kaniaiH 
Enbędzie f l

rolą" została zaproszo- 
flału w drugim festlwa- 

brazylijskiej, który 
W 1992 roku. .

kompetentna, pisarka Helena 
Rpmer-Ochenkowska, która wcho­
dziła w skład komitetu, zarzą­
dzającego fundacją bibliotecz­
ną. Podkreśla ona, że rzeczy 
i książki z biblioteki im. Wrób­
lewskich zostały wywiezione „na 
zarządzenie Komisarza Klimiówa" 
(„Kurier Wileński" z 16 grudnia 
1939 r.).
’■ Wywięziono 72 woluminy z 
XVI, xvn, xvm  w. (teologia, 
historia, botanika, archeologia 
klasyczna) w bibliofilskich op­
rawach. Wywieziono dział ma­
sonerii z muzeum, odnoszący się 
prawie do W. K. Litewskiego, w 
tym 86' woluminów,' 137 aktów, 
20 rękopisów, 30 rycin i póż-l 
późniejszych | fotografii;. 78 dru­
ków . masońskich. - ̂ wycinków, 
pieczęcie, '51 przedmlótów kultu 
'1 obrządków masońskich (utenJ 
sylla, godła, > odznaki, ubiory). I 
Ogółem prócz książek, bibliote­
kę y „pozbawiono" 356 (3867)1 
przedmiotów muzealnych. Llthua-I 
nlca, Yilniana od XVI—XVIII w. I 
— te zbiory „uszczuplono" w 
ogólnej liczbie o 435 wolumi­
nów, w tym książki z Semina­
rium . Prawosławnego w Wilnie 
i najstarsze Vilnłana z XVI w., I 
jakie posiadała biblioteka.

Ż  biblioteki podręcznej czytel­
ni głównej zabrano cały dział 
W. K. Litewskiego, a to 678 wo­
luminów z XDC i XX w. w róż­
nych językach oraz czasopisma 
białoruskie z XX w. w Cj wo­
luminach.

Z : bogatych zbiorów masoń­
skich Tadeusza Wróblewskiego, 
z bezcennego i chyba ‘najwięk­
szego W Polsce gabinetu maso­
nerii pozostały tylko"pojedyncze 
•przedmioty, które prawdopodo­
bnie uszły uwadze wykonawców 
woli Kilmowa, Pisałem o nich 
w I „Przeglądzie Historycznym ** 
(zesz. 2 z 1976 r.).

Pciwtówania zostały pozosta- 
wionę I Może i obecnie „Zasłuźo-1 
ny Pracownik Kultury BSRR" od 
1980 r. Iwan Klimów, „pierwszy 
bolszewik, pierwszy z bohaterów! 
Szołochowa, z którym miałem, dg 
czynienia", jak o nim pisał Je-| 
rzy Putrament, dopomoże powro­
towi zbiorów Wróblewskiego do 
Wilna? Wywieziono bowiem beż-j 
cenne bogactwo na jego pole-l 
cenie.

• dr Zenowi usz PONARSB3

Co, kiedy, 
gdzie

laty. Jest nietypov

{worzą go zawodowi aktorzy 
Wynajmują więc pomieszczenie!

’ Lalek. Dziś 1 Ju-

niedzielę i poi 
pnla teatrowi

J (Nlemcŷ tm 
zwykły, tworzą 
■óżnych państw.

występach baw.

♦  W stołecznym kinie „Wll- 
nlus* do niedzieli włącznie trwa 
Tydzień Filmu Polskiego, jest 

Ĵc..Ję«Łcze_ okazja obejrzeć:
„wielki bieg', ..Dreszcz*

WYSTAWY 
’ byłym Muzeui

go urodzin. |
♦  Pałac Wystaw 

stawa kolorowej fot<

im Sztuki wczoraj 
obszerny poka  ̂

-órczość plastyk; 'tautaśa Kairlukszj 
tetnej rocznicy Je

lfll U,ipo-

♦  Galeria „Arka". Eksponowa­
ne Jest tu malarstwo R. Radze 
wlęzIUsa, ‘0. I M. Piekurów, 
rzeźba . D. Raudonlene. Jedno- 
czednle czynne są tu wystawy- 
sprzedaże: wyrobów ze skóry,
J. Stauskasa, akwareli I. Blndler.

J a n  Koz icz :  „ W i le ń s k ie  l i ry k i11
(wolę pisać obsadką i

(rątków kolorowych

Takim to wierszem pt. „Wy-1 
znanie" otwiera autor swój zbio­
rek poezji pt. „Wileńskie li­
ryki" wydany własnym nakła-

Autor niniejszego zbiorku (z 
dedykacją: „Mojej Zonie — do­
bremu Duchowi moich wierszy") 
— Jan Kozicz urodzi! się 21 lu­
tego 1945 roku w Wilnie, w do­
mu przy ulicy Żelazna Chatka 
w rodzinie robotniczej. Ukoń­
czył wileńską szkołę nr 2 na 
Zwierzyńcu. Pracował jako li­
stonosz, ładowacz. 25 lat pracu­
je w charakterze drukarza, zece- 
ra. Dzięki temu wydał obecnie, w 
Wilnie swój skromny zbiorek 
wierszy, określając go też „Zeszy­
tem". Ta miniaturowa książecz­
ka wyszła- w świat właśnie wła- 
jsnym nakładem. Wchodzą do 
niej niektóre wiersze drukowa-

 | wcześniej na łamach polsko­
języcznych gazet w Litwie — 
„Czerwony Sztandar" („Kurier 
Wileński"), „Galwe", „Przy­
jaźń"), jak też wiersze drukowa­
ne w Polsce („Kronika" w Biel­
sku-Białej, „Wieści** w Krako-

Nie jest to poezja profesjonal­
na, nie pretenduje ona do wyso­
kich szczytów. Sam autor nazy­
wa ją „pisaniem po nocach, dla 
umęczonego codziennym tru­
dem drukarza, ducha...".

...W nocy jest zawsze cisza, 
niekiedy kojąca, niekiedy też 
rozpaczliwa..: Noc — Jest przy­
jaciółką wszystkich tych, którzy 
w powszedniości dnia czują się 
zagubieni, obcy sobie i znieczu­
leni na piękno...

A piękno to autor widzi prze­
de wszystkim w wileńskim pej­
zażu, w architekturze rodzinnego 
miasta, w jego zabytkach, osob­
liwościach, które... roztapiają się 
w czasie, zamazują, znikają. A 
dzieje się tak nie z dobręj woli 
człowieka - funkcjonariusza po­
noszącego odpowiedzialność za 
„zmiany", które miastu nie wy­
chodzą na dobre. Nutki nostalgii 
za każdym utraconym szczegó­
łem na murach miasta pobrzmie­
wają w wierszu pt. „Tu miesz­
kał Adam":

brama
Crzyszto?

c małym Jezuskiem r 
a dalej nie wiem... 
nie przypominam Jul 
Jak wyglądało drzew

nâ tej Usce kwitły,..
ten święty ml się przyśnił, 
miał niebieskie oczy 
I długą siwą brodę 
stał w samym środku Willi

tyle tu dookoła lelazo-betonu...

Jest też w tych wierszach ży­
wa l atrakcyjna współczesność, 
z uśmiechem podpatrzona, z hu­
morem na rymy przełożona. Jak 
choćby w wierszu „Na Poruban- 
ku, w stolicy „Cyganów":

h bliskim sąsiadzi

I dookoła — parskanie koni,
,qow'i Vią<?uJą * ,(z Wielkiej Brytanii motel)

 gzem sypnąć
», w Jakiej w<

eznej

Wszystko tu właściwie czyta 
się z dużym wzruszeniem 1... 
serdecznym uśmiechem. Ciche 
westchnienie za umykającą prze­
szłością 1... delikatny sarkazm na 
dzień dzisiejszy:

I patefon, I widły,
1 turecki sweterek,
I dziecięcy rowerek^

Te nasze serdeczne wileńskie 
tęsknice... Nie tylko do „Kaziu- 
ków", a na nich — do beczek 
(prawdziwie dębowych), nie tyl­
ko do tych pięknych (a nie 
dwumetrowych) tradycyjnych 
palm, nie tylko do papierowych 
kwiatów kolorowych... Dziś „sto­
py nam parzy asfalt", bo to 
przez niego nie czujemy Już za­
pachu drzew (Jak to się stało w 
paritu u podnóża Góry Zamko­
wej nad malowniczą Wtlenką). 
A jednak, tu i  ówdzie, w wą­
skich uliczkach miasta, przez 
które nie potrafiły przecisnąć się 
machiny l maszynista, zachowały 
Się jeszcze szczęśliwie wileńskie 
„kocie łby".

» się r o chodzić
ue*ł się jak malec

  Pierwszych liter...wyślizgane, wygładzone

Uczę I plączę się 
w tym zawiłym rachunku
Onufry P letraszk lewi cz7,CXn ̂  
Ferdynand RuBczyfcU’*** ****' 
Kto was po latach dotknie

o Pana tem a, teqo, który zrządzeń em losu 
na Innym bruku dumał., 

was stąd chyba' l 
® mu*eum zaniosę

kiedy znów tędy 
wąską uliczką 
może wjedzle kiedyś 
na swojej Hurysle —

Jest w tym zbiorku -wewnętrz­
ny monolog autora i z  Beltnon- 
tem, i Antokolem, 1 mostkiem 
nad Wilenką, 1 z ławeczką w 
parku, 1 gorzkie Wspomnienia 
wyniesione z pamiętnego dnia, 
kiedy... zburzono Trzy Krzyże. 
Przez te ławeczki, kodę łby, 
bramy miejskie, pńeż .mosty i 
mostki na Wilii l Wllence prze­
myka niczym biała zjawa postać 
kobiety. Za jednym razem jest 
to młodziutka dziewczyna w 
„wieku wlóśnianym", za innym 
znów — dostojna dama, albo 
toż... starowinka: symbol narze­
czonej, żony, matki albo też ko- 
goś, q kim przez całe źycle się 
marzy, ą nigdy w tym 'źyćiti 
nie spotka...

Zbiorek Jest bogato ilustrowa­
ny (widoki Wilna), na okładce
— pomnik autora „Dziadów" 
przy kościele pod wezwaniem 
Świętej Anny (oprawa'.'.graflczna
— Cezary Polukiewicz i Levi 
Maczał adze).

Zbiorek wydany teraz, W Anno 
Domini 1990, czyli w Roku Ko-

Dobrze, że Pegaz,' raczy o 
.■wllnlukach" pamiętać. Z pewno- 
■dą też „wiśniuki" dobrze zapa- 
mlętają swojego ziomka — auto- 
ra również naszych łamów ;— 
który swój pierwszy zbiorek 
wierszy sam do druku złożył.

Gratulujemy!
Alwida ROLSKA

£   ;---------------------------------
lawsze byłam ciekawa źycia...“u

r. ChcIccBto móc — prze­
konana jest E  pani Leonilla 
Łastows *  • Brzmi to również 

rająco dla ludzi, którzy 
od wielo lat | nią współpracu- 
Jąjalb° ^ ^ H S ją  do któregoś 
zvjDr Bo­
wiem pJa p. Łastowskiej jest 
twórcze <
■ ŚiędzimKSj malutkim pokoiku, 

sianowii:' m;.laboratorium szpita­
la sol' j Jest. już po
dyżurze, ^^^Hhnożemy sobie 
pozwolić Kia wspomnienia, na 
oglądani Btarych pożółkłych fo-

_ 'Ószmląny, 
^  rodzinie rolni- 
i mieli dom po- 

| dala od drogi, pra- 
a więc dzieciństwo, 

^Upłynęło ml... na 
szkoły jednak za- 

tać w Wilnie, to 
r imieniu W. Syro- 

nle .zapomnę san- 
my do WHna przez 
r TurgJele, Tabory- 
I mnie ojciec). Cza- 
1 przeuroczejak  
«em (straszne — z 
tającymi po drodze, 

i tet niesumienni lu-

naszej szkoły był 
pGukerzis, on też kle­

ił gramatycznym. Za. 
I'ciekawa opowiadań 
irawleniach ziemian, 

również uczestnl- 
| opowiadania sprawi- 
iplłam do kółka A  
‘oprócz tego... każda

ojca o pi 
Br któryc 
czył,

przecież dziewczyna marzy przy­
najmniej iaz w życiu odczuć na 
sobie zachwycone spojrzenia 
wypełnionej po brzegi sali. 
Wspomnienia z lat - młodzień­
czych mają też.przykry ładunek. 
Dokładnie utkwiła mi w pamię­
ci noc rozdarta serią wystrza­
łów, kiedy na podwórze wpadli 
„leśni bracia" I splądrowali dom. 
Szczęśliwym trafem zostaliś­
my przy życiu. Później nadej­
dzie dzień aresztu ojca „z powo­
du niespłaconego podatku zbożo­
wego". Wieczorem tegoż dnia 
powrócił do rodziny, wstawili się 
za nim rzetelni ludzie".

Minęły niespokojne czasy, 
Leonilla Łastowska dostała się na 
wyższe studia w Leningradzie. 
Tu również czas wolny od zajęć 
poświęciła schnie amatorskiej.

— W  tym też czasie zrozumia- 
atm, że teatr amatorski już nie 
jest tylko przygodą w'moim ży­
ciu ,lecz jedną z jego treśd. 
Studia skończone: praca, rodzi­
na — wszystko to pochłania 
mnóstwo czasu i właściwie nie­
jedna kobieta poświęca temu 
swoje pasje. Miałam i nada* 
mam szczęście, bo otaczający 
mnie ludzie zawsze popierają 1 
rozumieją to, co robię. Od .1954 
roku pracuję w Solecznikach . 
Od tamtego też czasu i tu rów­
nież uczestniczy p. Leonilla w 
twórczości amatorskiej. Naj­
większą miłością stał się Jednak 
zespół „Solczanle", który powstał 
stosunkowo niedawno. W  skła­
dzie zespołu są lekarze l peda­
godzy. Każdy z.uczestników w

miarę możliwości stara się przy-I 
czynić do Jego rozkwitu, zaś pa­
nią Łastowską w zespole nązy-j 
wają Matką, od kiedy w „Wese-! 
lu solecznickim" odegrała rolę 
Matki.1 ̂ To zobowiązuje nie tylko 
do dobrej gry, recytacji czy 
śpiewu, to zobowiązuje do pew­
nego rodzaju opieki nad resztą. 
Ale p. Leonilil Łastowskiej to 
nie dąży, bo przecież chce oto­
czyć tq opieką innych, młod­
szych. A chcieć, to móc

Bożena LEWANOWICZ, 
studentka 

dziennikarstwa UW

Premiera w Wileńskim Polskim Zespole Teatralny

Komu teatr, komu?

'Uk,

hrJ*w.ł^? klocowaliśmy, w ubiegłym tygodniu, 9 listopada, 
br. Wileński Polski Zespół Teatralny bazujący się przy Klubie 
Pracowników Medycyny zaprezentował swój nowy spektakl pre­
mierowy — farsę współczesnego dramatoplsarza litewskiego K. 
Kaszkauskasa pt „Tajemnica motela „WniirW

WESOŁO BYŁO...

Bawiono się świetnie — tak 
na scenie, jak też na sali. Kon­
takt aktorów z widownią został 
nawiązany już od pierwszych 
wypowiedzianych tu kwestii. 
Rzecz iekkostrawna, dowcipna, z 
cienkim sarkazmem na współ­
czesną rzeczywistość, w której: 
radzieccy pionierzy do skautów 
i harcerzy się zapisują, Losza 
Epsztejn, wyemigrował do Japo­
nii i pracuje tam dla wywiadu 
i radzieckiego, i angielskiego, a 
jednocześnie szczersze kibicuje 
powolnym l ostrożnym krokom 
Litwy w kierunku wybijania się 
na niepodległość. W  Wilnie na­
tomiast o swoją niezależność i 
pomyślnie rozwijający się biz­
nes toczą z sobą walkę dwa pry­
watne motele. W  gmachu jed­
nego z nich — właśnie tytułowe­
go „Wulkanu** — była przed 
wojną fabryka sztucznej marga­
ryny, fabrykę zajęli hitlerowcy 
i gdyby Ją wyburzyli — nie 
mieliby dziś z tym aż tyle kło­
potów właściciele prywatnego 
motelu państwo. Cybulscy, jak 
też prywatny detektyw Agata 
Chiistnianowa oraz wybitny 
współczesny dramaturg Jur gis
Swistowt. Fabrykę (na ich wszy­
stkich „nieszczęście") uratowała' 
dzielna partyzantka radziecka'. 
Dunia Samocwiet — po mężu 
Sam od ur, a de domo Aldona 
Durneikaite. Doświadczenie dziel, 
•nej partyzantki radzieckiej przy­
da się, jak się okazuje, i w dzi­
siejszych czasach To właśnie 
dzięki jej wytrwałości (umarła 
dobrowolnie, bo taki miała roz­
kaz i— zadanie bojowe — ale 
kiedy trzeba było, to znów zmar­
twychwstała 1 kazała lekarzom w 
prosektorium wszystko, co z jej 
brzucha wydęli, poukładać z 
powrotem 1 zaszyć) — po raz 
drugi został uratowany zabytko­
wy gmach, w którym przed 
wojną produkowaną, sztuczną 
margarynę, a teraz podejmuje 
się dostojnych gości, w tym i 
zagranicznych, jak Siao Vanbin- 
ha. Siao — to ważny gość, do 
Litwy może dostarczyć gumy w 
gotowych już wyrobach — cały 
statek kaloszy albo l dwa stat­
ki — prezerwatywy.

Sceny są świetnie rozwiązane 
(reżyseria — Liii]a Klejzik), wię­
kszość aktorów spisuje się zna- 
komicie, w szczególnośd — pa­
nie: wspaniała Sabina Giełwano- 
wska — Dunia Samocwiet, głów­
na bohaterka przedstawienia, 
świetna Teresa Wmcełowicz w 
roli detektywa „z prawdziwego 
zdarzenia" Agaty Christian owej. 
Do tych udanych ról zaliczyć 
jeszcze należy rolę Ziuzi (Irena 
Woj ciechowska) oraz w szczegól­
ności jedną męską — zabawne­
go Siao Vanblnha (Robert Sta­
szewski). Cechuje Ich lekkość, 
swoboda, jak leż umiejętność po­
sługiwania się elementami gro­
teski... Trochę może naturalisty- 
czna okazała się gra Krystyny 
Grusznls jako pani Ireny Cybul­
skiej, uwzględnić jednak należy, 
że jest to jej przecież debiut 
aktorski (grata uprzednio tylko 
w jednym spektaklu, i to rolę 
epizodyczną).

Jest tu także jeszcze jedna 
postać — również pierwszoplano­
wa — Jurgis Swistowt. Gra go 
Witold Rudzianiec, do niedaw­
na jeszcze uczeń szkoły ogólno­
kształcącej, a dziś już student

Podziwiać należy rozpiętość mo­
żliwości tego aktora. Zagrał os­
tatnio Gustawa — Konrada z 
„Wielkiej Improwizacji" A. Mi­
ckiewicza w spektaklu pt „Pro­
ces sądowy**, zagrał też rolę cał­
kowicie odmienną — młodego, 
współczesnego lekkoducba o 
przeraźliwie zimnej krwi w 
sztuce „Nad granicą'1, no 1 teraz 
w „Wulkanie...** jako dramaturg 
Swistowt — rola komediowa.

W sumie, gra tu dość licz. 
na obsada, w przeważającej wię. 
kszości ludzie bardzo -młodzi.

Grają — 1 dla publiczności, d 
świetnie bawią się sami. N» 
sali raz po raz zrywała się bu­
rza oklasków i spontaniczny, we­
soły, zdrowy śmiech.

Po przedstawieniu — oklaski- 
wano Ich długo, nawet bardzo

- Kolejna zatem premiera wy­
padła na tej scenie pomyślnie. 
Kolejna — czy też ostatnia?

polskojęzycznych, do Polaków — 
członków parlamentu, do Depar­
tamentu ds. Narodowości przy 
Rządae Jtepubllki Litewskiej, do 
prezesa ZG Związku Polaków na 
Litwie, do Ministerstwa Zdrowia, 
pod którego opieką jesteśmy, to 
znaczy — funkcjonujemy. A 
wszystko to bez skutku — kon­
tynuuje Lilija Kiejzik. Przedsta­
wicieli tych wszystkich wymie­
nianych placówek zaprosiłam na 
naszą dzisiejszą premierę, żeby 
zobaczyli, żeby dokładnie się 
zorientowali w naszych warun­
kach pracy, jak też — jak lu­
dzie, publiczność na nas reagu­
ją. I co? Na premierę zawitała 
tylko dyrektor generalny Depar­
tamentu ds. Narodowości pani 
Halina Kobeckaite. Ani pan mi­
nister zdrowia, ani pan prezes 
ZG Związku Polaków na Lit­
wie nie. raczyli się nawet nami 
zainteresować, choć i byli za­
proszeni.

KOMU TEATR, KOMU...

— Jakie Pani widzi wyjście z 
tej sytuacji?

— Kiedyś zaczynaliśmy praco­
wać w gmachu Wileńskiego Klu­
bu Pracowników . Łączności. 
Gmach jest już teraz po remon­
cie, ale... pretendują też do nie-

,  , Bo kiedy brawa już umilkły, 
dotaTła do Wszystkich, niczym 
grom z jasnego nieba wiadomość: 
zespół zawiesza swoją działalność 
a to z tej prostej przyczyny, że 
nie ma gdzie pracować. Scena 
wileńskiego Klubu Pracowników 
Medycyny (w gmachu Minister­
stwa Zdrowia przy AL Giedy­
mina), na której w ciągu ostat­
nich lat prezentowali swój doro­
bek twórczy okazała się teraz, 
po świeżo dokonanym tu remon­
cie — skurczona, skrócona Ni­
gdy nie była . ona tą sceną z 
prawdziwego zdarzenia ale zes­
pół zmuszony był jakoś z tą 
sytuacją sobie radzić. Teraz sta­
ło się to po prostu niemożliwe. 
Bo na tym mini - placyku, na 
którym — i owszem — parę o- 
sób jako tako zmieśdć się mo­
że, nie da się już pokazać nor­
malnego przedstawienia.
Tak więc po premierze „Tajem­

nicy motelu „Wulkan" kierow­
nik artystyczny tego zespołu Li- 
lija Kiejzik oznajmiła zgroma­
dzonej tu licznie widowni. Iż 
to... ostatnia tego zespołu pre-

Pytam ją. czy zwracała się z 
tym problemem do kogoś, kto 
by mógł w tej sprawie pomóc?

■ ' — I owszem — pada w. odpo­
wiedzi. Wszędzie obijałam progi. 
Do władz kulturalnych miasta, 
do Stowarzyszenia Teatrów Wol­
nych. którego nasz zespół Jest 
członkiem, do redaktorów gazet

zespoły, a ponadto — 
nic dzisiaj zą -darmo, za taki 
gmach, za salę, w której musie­
libyśmy pracować, odbywać pró­
by, za scenę trzeba zapłacić du­
że pieniądze. Zespół takimi środ­
kami pieniężnymi nie dysponuje. 
Należałoby znaleźć sponsora, ale 
kto na to się zgodzi, komu tu, 
w Wilnie nasz zespół jest po­
trzebny?

Zamiast radości po premierze 
— gorycz. Zwłaszcza w obliczu 
znamiennego dla tego zespołu 
wydarzenia, zbliżającego się. Ju­
bileuszu — 30-leda. Ku czci ob­
chodów tego swojego 30-leda 
rozpoczęli już pracę nad nowym 
spektaklem — „Labirynt" wed­
ług utworów Czesława Miłosza. 
Niestety, jak się okazuje, lau­
reat Nagrody Nobla nie będzie 
miał szczęścia dó -polskiej sceny

Więc... Trupa tego zespołu 
(ponad 40 młodych ludzi) znala­
zła się niejako przed potężnym 
murem. Czyżby nie do przebicia?

Ale jest przecież jeszcze opi­
nia publiczna Może czyjś głos, 
czyjaś rada, czyjaś pomoc oka­
żą się prawdziwą deską ratunku?

...Komu teatr, komu?

Antonina BAJOR

Fot D. Jezulewlcz

Odsłonięcie Pomnika Ponarskiego
Jak już Informowaliśmy, 

październiku br. w Ponarach na 
miejscu masakry ponad 30 tys. 
Polaków odbudowano 10-metro- 
wy dębowy krzyż. 2 listopada 
w tej Intencji odprawiono przy 
nim Mszę Sw. celebrowaną przez 
księdza z Warszawy Felicjana 
Poluszkiewicza. Odbyło się tak­
że poświęcenie krzyża.

Informujemy, że 17 listopada 
1990 roku o godz. 10 w koście­
le św. Ducha w Wilnie odbę­

dzie się msza żałobna w inten­
cji' zamordowanych w Ponarach 
Polaków i, ludzi innych narodo­
wości w latach 1939—1944.

W  tymże dniu nastąpi odsło­
nięcie Pomnika Ponarskiego, 
poświęcenie Jego i Msza żałob­
na za dusze zamordowanych Po­
laków. Początek o godz. 15. 
Dojazd do Ponar pociągiem 
miejskim do przystanku „Pona- 
ry" (z Dworca Kolejowego) jy  
raz własnym transporem w kie­

runku Eiszlszkiu Plentas — Kir? 
timai — 6 km. Pomnik ten mie­
liśmy odsłonić wcześniej, jed­
nakże z przyczyn technicznych 
nie mogliśmy tego dokonać.

O wzięcie udziału w uroczys­
tościach proszeni są wszyscy 
mieszkańcy Wilna 1 Wileńszczy- 
zny, szczególnie kombatanci, żoł­
nierze AK, uczestnicy ruchu o- 
poru w latach 1939—1945.

Henryk SOSNOWSKI, 
prezes FKPL
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Historia Między Rzeszą a Z S R R : dokumenty 1939-1941
Notatka kierownika 
Wydziału Politycznego 
MSZ w Berlinie 
(z załącznikiem)

Berlin, 22 łipca 1940
Poseł litewski przybył dziś do 

mnie 1 oświadczył, co następuje:
Wobec doniosłych wydarzeń 

w kraju ojczystym uważa on za 
swój obowiązek “nie dopuścić, 
ażeby przeszły one do historii 
bez reakcji z jego strony. Streś­
cił on swoje stanowisko wobec 
wydarzeń na LHwie w  piśmie 
do pana ministra spraw zagrani* 
cznych Rzeszy. Złożenie tego 
pisma uznano za jednostronny 
akt z jego strony, za który on 
sam tylko ponosi odpowiedzial­
ność. Aktem tym nie chciałby 
sprawić żadnego kłopotu polity­
ce niemieckiej.

Sprawa wynikła w ten sposób, 
że jakiś czas temu minister 
spraw zagranicznych Urbszys na 
wszelki wypadek polecił wszy­
stkim posłom litewskim podjęcie 
takiego kroku w wypadku prze­
niesienia suwerenności na Zwią­
zek Sowiecki. Po wzajemnym 
skomunikowaniu się posłów li­
tewskich jest on pewien, że od­
powiednia nota będzie złożona 
dziś we wszystkich stolicach, w 
których Litwa jest re prezentów a- _ 
na. Minister wręczył mi nastę­
pnie załączone pismo, zawierają­
ce „najuroczystszy i zdecydowa­
ny protest".

Powiedziałem panu Skirpie, że 
na razie przyjmuję dokument 
prywatnie, a z jego oświadczeń 
wnoszę, że nie oczekuje on żad­
nego oświadczenia w  tej spra­
wie. Nie mógłbym go jednak 
zapewnić, ęzy rząd niemiecki 
będzie w ogóle skłonny przyjąć 
taką notę, i że wobec tego mu­
szę sobie zastrzec prawo możli­
wości odesłania mu dokumentu.

Poseł oświadczył wówczas, że 
w szczególności ze względu na 
znaną postawę Niemiec opuścił 
on w nocie jeden punkt, który' 
inni posłowie litewscy włączali 
do not skierowanych do rządów, 
przy których byli akredytowani, 
mianowicie prośba, by inkorpo­
racja nie została uznana. Poseł 
zapytał, czy nie mógłby ustnie

Dokończenie. Początek 
234(11485).

zgłosić tu tej prośby. Odmówi, 
łem temu, po czym poseł oś­
wiadczył, że należy uważać, iż 
prośba nie została zakomuniko­
wana. Wreszcie poseł powiedział, 
że zamierza podać do wiadomoś­
ci publicznej o swoim kroku 
drogą obwieszczenia przez ber­
lińskie biuro agencji Bito, gdyż 
wydaje mu się to potrzebne dla 
podkreślenia jego osobistej po­
stawy wobec wydarzeń.

Prosiłem posła, by powstrzy­
mał się od tego, co obiecał.

Przekazuję panu ministrowi 
spraw zagranicznych Rzeszy za 
pośrednictwem sekretarza stanu 
z prośbą o Instrukcję, czy nota 
ma być tu zatrzymana. Należy 
oczekiwać, że z podobnymi no­
tami zgłoszą się tu posłowie łó-. 
tewskl i estoński. Poseł łotew­
ski już uzyskał wyznaczenie wi­
zyty na dziśgodz. 17.30,

Woermann

Załącznik
Poseł litewski w Niemczech '  
do ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy

Berlin, 21 lipca 1940
Panie Mlnisterze RzeszyI
Mam zaszczyt zwrócić uwagę 

Waszej Ekscelencji na następują­
ce fakty:

Jak już wiadomo, 14 czerwca 
1940 r. Związek Soćjalistycz- ‘ 
nych Republik Sowieckich pod 
błahymi i nie uzasadnionymi, 
pretekstami przedłożył Litwie ul­
timatum, w którym żądano:

1. by konstytucyjny xząd Lit­
wy podał się do dymisji: ̂  -

2. by minister spraw wewnę­
trznych i szef policji bezpieczeń­
stwa zostali postawieni przed są­
dem bez przedstawienia zarzu­
tów prawnie uzasadnionych, i

3. by sowieckim siłom zbroj­
nym udzielono wolnego i nie­
ograniczonego wstępu na Litwę.
- Następnego dnia sowiecka Ar­

mia Czerwona po zaatakowaniu 
litewskiej straży granicznej 
przekroczyła granicę litewską i 
zajęła całą Litwę. Następnie na; 
rzucony nam został rząd mario­
netkowy przez wysokiego urzęd­
nika sowieckiego przysłanego w 
tym celu z Moskwy, a cała ad­
ministracja została poddana 
zwierzchnictwu rządu Sowie­

ckich Republik Socjalistycznych.
W  celu całkowitego wcielenia 

Litwy do Związku Socjalistycz­
nych Republik Sowieckich za­
rządzono na 14 lipca wybory do 
Sejmu, co oznaczało największe 
fałszowanie woli ludności litew­
skiej.

W  celu stłumienia wszelkiego 
oporu już przed wyborami, zam­
knięto wiszystkie litewskie zwią­
zki i organizacje, prasa litewska 
została po usunięciu jej redak­
torów zawieszona, a mniej lub 
bardziej wpływowe w życiu pu­
blicznym osobistości zostały 
aresztowane. Ludzie, którzy daw­
niej uważani byli za otwartych 
wrogów państwa litewskiego, zo­
stali mianowani na stanowiska 
państwowe, w szczególności pań­
stwowej policji bezpieczeństwa.

Jedyną organizacją polityczną, 
której pozwolono działać legal­
nie, była partia komunistyczna. 
Toteż wywarła ona decydujący 
wpływ na wyznaczone wybory. 
Została dopuszczona tylko jed­
na lista kandydatów, .ta miano­
wicie, która odpowiadała partii 
komunistycznej.

Dla wymuszania potrzebnego 
udziału w wyborach, grożono 
każdemu, kto nie chciał głoso­
wać, uznaniem go za wroga lu­
du, zaś udział osobisty był ściś­
le sprawdzany.

Stało się natychmiast jasne, 
że Sejm wybrany w takich wa­
runkach jest tylko ślepym . na­
rzędziem w rękach partii komu­
nistycznej, a w ten sposób rządu 
Socjalistycznych Republik Sp- 
wieckich. Dziś, 21 lipca 1940 r. 
powziął uchwałę wprowadzenia 
w kraju systemu sowieckiego i 
wcielenia Lftwy do Związku So­
cjalistycznych Republik Sowie­
ckich.

Wszystkie te kroki Związku 
Socjalistycznych Republik So-> 
wieckich są jaskrawym pogwał­
ceniem wszystkich traktatów 
podpisanych między Republiką 
Litewską a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Sowieckich, 
w szczególności zaś:

1. Traktatu Pokoju 12 .lipca 
1920 r., w którym ZSRS jako 
spadkobierca dawnego rosyjskie­
go imperium carskiego uznał sa­
modzielność Litwy i niezawisłość 
i w którym wyrzekł się na zaw­
sze wszelkich praw suweren­

nych, jakie Rosja uprzednio mia­
ła nad Litwą (art. 1);

2. Paktu o Nieagresji z 22 
września 1926 i jego wznowień 
z 6 maja 1931 1 4 kwietnia 
1934. W  Pakcie tym Związek 
Socjalistycznych Republik So­
wieckich zobowiązał się szano. 
wać suwerenność Litwy, Jak ró­
wnież jej Integralność i niety­
kalność terytorialną we wszel­
kich okolicznościach (art.. 2) oraz 
powstrzymać się od użycia siły 
(art. 3);

3. Paktu Wzajemnej Pomocy z 
10 października 1939, w którym 
rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Sowieckich ponawia 
uroczyste zapewnienie nienaru­
szania w żadnej formie suwe­
renności państwa lkewskiego, 
jak również jego wewnętrznego 
ustroju.

Z uwagi na te wszystkie oko­
liczności czuję się zmuszony, 
jako poseł mianowany przez 
konstytucyjne organy państwo, 
we Republiki Lkwy i {[kredyto­
wany przy Rzeszy Niemieckiej, 
do złożenia najbardziej uroczy­
stego i zdecydowanego protestu 
przeciw ujarzmieniu mego kra­
ju i pozbawieniu Litwy suweren­
ności i niepodległości przez . 
Związek Socjalistycznych Repu­
blik Sowieckich oraz oświadcze­
nie, że z uwagi na to, iż wyżej 
wymieniona uchwała Sejmu była 
narzucona przez sowieckie wła­
dze okupacyjne, nie oznacza 
ona nic innego, jak tylko naj­
bardziej oburzające sfałszowanie 
wyrazu woli ludu litewskiego i 
pozostaje w najostrzejszej sprze­
czności z Konstytucją i intere­
sami państwa litewskiego, jak 
również piawem swobodnego 
Samostanowienia narodu, a więc 
nie może być żadną miarą uzna­
na za ważną.

Korzystam ze sposobności, by 
ponowić wobec Waszej Eksce­
lencji wyrazy mego najwyższe­
go szacunku.

K. Skirpa 
(Poseł Nadzwyczajny

i Minister'Pełnomocny Litwy) 
Niemlecko-sowleckl 
protokół tajny

Moskwa, 10 stycznia 1941
Ambasador niemiecki, hr. von 

der - Schulenburg, upełnomocnio­
ny przez rząd Rzeszy Niemie­
ckiej z jednej strony i przewod­

niczący Rady Komisarzy Ludo­
wych ZSRS W. M. Mołotow, 
upełnomocniony przez rząd 
ZSRS z drugiej strony zawarli 
następującą umowę:

1. Rząd Rzeszy Niemieckiej 
zrzeka się swego Goszczenia do 
terytorium litewskiego, o której 
jest wzmianka w tajnym doda­
tkowym protokole 28 września 
1939 i. i który oznaczono na 
dołączonej do tego protokołu 
mapie.

2. Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Sowieckich Jest 
gotów wynagrodzić rząd Rzeszy 
Niemieckiej za terytorium wy­
mienione w PKT. 1 niniejszego 
protokołu kwotą 7 500 000 zło­
tych dolarów o równowartości 
31 500 000 marek niemieckich.

Suma 31,5 miliona marek nie­
mieckich będzie zapłacona przez 
rząd ZSRS w sposób następują­
cy: jedna ósma, tj. 3 937 500 ma­
rek niemieckich w dostawach 
szlachetnych metali w ciągu 3 
miesięcy po podpisaniu niniej­
szego układu, pozostałe siedem 
ósmych, . tj. 27 562500 marek 
niemieckich w złocie, przez po­
trącenie z niemieckich płatnoś­
ci w złocie, które Niemcy mają 
wykonać przed 11 lutym 1941 r., 
stosowanie do wymiany kores­
pondencji między przewodniczą­
cym niemieckiej delegacji gos­
podarczej dr Schnurre'm a Ko­
misarzem Ludowym dla handlu 
zagranicznego ZSRS p. Mikoja- 
nem, jaka miała miejsce w zwią­
zku z umową z dnia 10 stycz­
nia 1941 r„ dotyczącą wzajem­
nych dostaw' w drugim okresie 
układu na gruncie układu gos­
podarczego między Rzeszą Nie­
miecką a Związkiem Socjalisty­
cznych Republik Sowieckich z 
dnia 11 lutego 1940, w drugim 
etapie układu.

3. Protokół niniejszy sporzą­
dzono w dwóch oryginałach w 
języku niemieckim 1 w dwóch 
oryginałach w języku rosyj­
skim; wchodzi on w  życie naty­
chmiast po podpisaniu.

Za rząd Rzeszy Niemieckiej 
Schulenburg 

(pieczęć)

Syberyjsk ie wrażeń ia

II. Wierszy na
Wjeżdżamy do tej dużej wsi 

na Syberii. Ulica szeroka, z jed­
nej i z drugiej strony — dom- 
ki, kryte łupkiem, z pięknymi 
malowanymi oknami, rzeźbiony­
mi ornamentami. Dookoła wy­
sokie szczelne płoty, takież wro­
ta 1 bramki. Autobus zatrzymu­
je się pośrodku wsi, przy ładnym 
domku, w którym mieszka Wła­
dysław Figura z rodziną. Okaza­
li* się bardzo gościnnymi ludźmi.

Chcieliśmy się udać nad rze­
kę. Idę, żeby rozłożyć namiot 
i przenocować. Ale gospodarze 
domu zabrali nasze plecaki i 
ponieśli do mieszkania. Na spot­
kanie wyszła młodziutka, szczup­
ła, uśmiechnięta dziewczyna i 
czystą polszczyzną zaprosiła nas 
w gościnne progi. To właśnie 
była Luda Figura, o której do­
wiedzieliśmy się już w autobusie.

Obejrzeliśmy dom i gospodar­
skie zabudowania — urządzone 
bardzo starannie, gustownie 1 
racjonalnie. Podwórko jest wymo­
szczone deskami, jak podłoga w 
pokoju. Wszystko dopatrzone, 
wokół idealna czystość. W  og­
rodzie, przy samej bramce, stud­
nia ż żurawiem, a obok kuchnia 
letnia do ogrzewania wody I 
szykowania posiłków.

Zwróciłem uwagę na ogród. 
Doskonałe kartofle, cebula, 
rzodkiew. Pomidory i ogórki ro­

sły na grządkach z podłożoną 
grubą warstwą obornika do 
podgrzewania z dołu. Wykorzys­
tane są najmniejsze skrawki zie­
mi. Cebula, rozsada pomidorów 
i kapusty rosną w kilkupiętro­
wych skrzynkach wzdłuż połud­
niowej cieplejszej strony.

Pan Władysław opowiada, że 
właśnie Polacy tu, w Syberii, 
nauczyli miejscową ludność up­
rawiać ziemniaki. W  Wlerszynle 
ludzie żyją dobrze. Każdy hodu­
je krowy i świnie. Telewizory i. 
samochody mają prawie wszys­
cy. Wyjeżdżać stąd nikt nie chce

...Los tych ludzi nie był łat­
wy. Rzucili swój kraj — Pols­
kę, nie z własnej woli. Przygna­
ła ich tu nędza, głód. W  poszu­
kiwaniu kawałka chleba na po­
czątku wieku spod Krakowa nie 
do Ameryki, a w głąb Syberii, 
aż pod sam BajkaŁ

Jechali pociągiem przez kilka 
tygodni, całymi rodzinami, ze 
swym Inwentarzem, zwierzęta­
mi, nawet nasionami. Końcową 
stacją było Czeremchowo, mar­
na mieścina przed Irkuckiem 
(dziś — wielki ośrodek przemys­
łu maszynowego i wydobycia 
węgla kamiennego).

Ogromna przeszkoda i trud­
ność była przed nimi, a miano­
wicie— przedostanie się na dru­

gi brzeg groźnej Angary. Uda­
ło się. Następnie wzdłuż Idy 
podążyli w głąb tajgi. Zatrzyma­
li się w dolinie, otoczonej ze 
wszystkich stron górami i lasa­
mi. Dalej fiie było przejścia. Na 
zboczu gór wykopali ziemianki 
I w ten sposób rozpoczęli ży­
wot. Budowali domy, uprawiali 
rolę. Nawet kościółek wznieśli, 
mieli księdza. Żyło się dobrze. 
Pisali listy do Polski, rodacy do 
nich przyjeżdżali.

W  1929 r. powstał .kołchoz, 
od razu wszystko poszło na gor­
sze. W  1937 r. NKWD zabrało 
najlepszych i najzdolniejszych 
mieszkańców wsi i pod Irkuc­

kiem rozstrzelało. Potem były 
podatki, „Strachówki", rozpo­
częło się przymusowe zabieranie 

- żywności. Najstarsza mieszkanka 
wsi Magdalena Myćko zaczyna 
płakać na wspomnienie tych 
czasów. Miała 12 lat, kiedy tu 
przyjechała. Urodziła się w Pol­
sce, ojciec pracował w kopal­
ni. W  1937 r. zabili tu jej mę­
ża. Dziś pani Magdalena pełni 
obowiązki księdza, chrzci małe 
dzieci. Byliśmy właśnie na takiej 
ceremonii. Wieczorem natomiast 
trafiliśmy na polską dyskotekę 
w miejscowym klubie. Trzeba 
było widzieć, z jakim góralskim 
temperamentem potomkowie 
polskich wychodźców tańczyli 
lambadę.

...Niedziela, dzień słoneczny. 
Z rana, po śniadaniu z rodziną 
Figurów wyruszamy, aby zwlec 
dzlć wieś. Moc zaproszeń! 
W  miejscowej kawiarni mamy 
spotkać się z polskim zespołem 
etnograficznym, obejrzeć znisz­
czony kościółek i cmentarz, po­
czątkową szkołę, sklep, punkt 
felczerski, wstąpić do mieszka­
nia ludowego rzeźbiarza Władka 
Mttryngi (nie żyje). Jego spuś­
cizną opiekuje się żona.

A  ileż w tej wsi było i jest 
doskonałych kowali — Piet rak, 
Raś, Władek Lorek, Antek Nie­
dbała, Stefek Nowak, a Januszek 
Pietrak, .Wałek Figura I Szcze­
pan Kania Już nie żyją. Tacy sa­
mi są stolarze I cieśle: Janek
Figura, Paweł Kust os, Roman 
Pośpiech, Stefek Wiktorowski, 
Janek Raś, Józef Soja i inni. A 
śpiewakami I muzykantami są 
prawie wszyscy. Nic więc dziw­
nego, że już piąty rok działa

polski zespół „.Jarzumbek". Kie­
ruje nim Siergiej Koczetkow z- 
rodziny polsko-rosyjskiej. Nie­
stety, nie zna on nut, więc gra­
ją i śpiewają ze słuchu. Bardzo 
prosił o piosenki polskie nagra­
ne na kasecie. Może ktokolwiek 
chętny pomoże. Pisać należy po 
rosyjsku, bo po polsku już pra­
wie nikt czytać i pisać nie u- 
mie.

Potem zaprosiła nas na obiad 
do swego mieszkania Stanisła­
wa Zielińska. Poczęstowała nas 
larasunem, miejscowym napo­
jem burłackim. Poznajemy Ma­
rlę Stęplowską 1 84-letnią Marię 
Nowocką, mającą 28 wnuków a 
44 prawnuków.

Wieczorem jesteśmy zapro­
szeni na urodziny Ludy Figury. 
Na jej 18 urodziny zebrało się 

' mnbstwo gości, przeważnie mło­
dzież. Nasza grupa złożyła Lu­
dzie życzenia, wręczyła upomi­
nek i kwiaty. Odśpiewaliśmy 
tradycyjne 100 lat. Luda mówi o 
Gdańsku, gdzie jest jedyną stu­
diującą sybiraczką. Nie znała 
prawie języka. Ale życzliwość 
panująca na uczelni zrobiła 
swoje. Tam jest dobrze, ale nig­
dy w Polsce nie pozostanie. „Cią­
gnie Syberia — zwierza się. — 
Jestem tu potrzebna*.

Józef RUSAJOEWiĆZ

NA ZDJĘCIU: cmentarz we 
wsi Wlerszyna pod Irkuckiem. 
Zamiast spróchniałego krzyża na 
groble Polaka Stanisława Krzy- 
wałnl stanął pomnlczek z gwiaz­
dą. Jest to jeden z przypadków 
zanikania polskich śladów.

Fot. autor
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Między prawem a moralnością

Dręczeni głodem mieszkaniowym
Żyjemy w  społeczeństwie drę- 

.tczonym głodem mieszkaniowym. 
Czyż szczytem marzeń przecięt­
nego obywatela nie jest u nas 
posiadanie własnego kąta? Chy­
ba dlatego dystrybucja mieszkań 
stała się czynnością pobudzającą 
do nadużyć, czynnością konflik­
togenną. Redakcja bardzo często 
jia prośbę pokrzywdzonych (lub 
.uważających się za pokrzywdzo­
nych) zmuszona jest prowadzić 
dochodzenie, czy ktoś przy po­
dziale mieszkań przypadkowo 
nie przekroczył swoich kompe­
tencji. Czy, nie zostały naruszo­
ne jakieś ustawy i .kto właści­
wie ma rację? Musimy przyznać, 
że taka „zabawa w  detektywa" 
nie należy do „rozrywek" przy je-, 
mnygh i nie zawsze bywa uwień­
czona sukcesem. Na potwierdze­
nie tych słów historia pewnego 
dochodzenia.

W  1989 roku III Wileński Szpi- . 
tal Kliniczny wystosował do 
miejskiego wydziału zdrowia pi­
ano następującej treści:

„Prosimy szpitalowi przydzie­
lić 3-pokojowe państwowe mie­
szkanie, które następnie zosta­
nie przydzielone lekarce M. Kar- 
deliene. Obecnie mieszka ona 
(...) w  dwupokoj owym mieszka­
niu o powierzchni 32 m2 wraz 
z rodziną cóiki (ogółem 7 osób). 
Lekarka Kardeliene cierpi na 
otwartą gruźlicę płuc i oskrzeli. 
L. Karczmit (.̂ .) poprzedzającą 
w kolejce M. Kardeliene do 3- 
pokojowego mieszkania nie pre­
tenduje".

Podpisali powyższe pismo le­
karz naczelny i przewodniczący 
ZZ  szpitala. Po roku pismo iden- 

' tycznej treści zostało wystoso­
wane do Samorządu miasta W il­
na. Samorząd dał się przekonać 
i -już po 3 tygodniach —  20 sier­
pnia bc. na 'mocy zarządzenia nr 
27 b szpital otrzymał rnleszkanie,

. :;o które się ubiegał. Przyznanie
3-pokojowego mieszkania M. 
Kardeliene było już- tylko for- 

- malnością, której stało się zadość 
13 września br. na wspólnym po­
siedzeniu administracji i ZZ 
szpitala. Z  moralnego punktu 
Widzenia historia jest tylko przy­
kładem wzruszającej troski zes­
połu o jedną z  pracownic. Nie­
stety, jest jeszcze inny punkt wi­
dzenia S-r prawny. Otóż, 38 
punkt ustawy o  trybie przy­
działu mieszkań głosi m, ; tó.i 

| „Pomieszczenia mieszkalne oby­
watelom przydzielane są zgodnie 
z ustaloną kolejką”. A  zgodnie 
z ustaloną kolejką M. Kąrdelie- 
ne (nr 2 w  kolejce! ma prawo 

. otrzymać mieszkanie dopiero po 
L. Karczmit, która w  kolejce tej 

-T figuruje pod numerem 1.
Musimy tu -wyjaśnić, iż chodzi 

-o kolejkę f  pretendujących do

mieszkania w  trybie pierwszeń­
stwa. Obie pretendentki znalaz­
ły się w  niej na mocy tego sa­
mego 27 punktu ustawy o try­
bie przydziału mieszkań —  M. 
Kardeliene jako osoba cierpiąca 
na przewlekłą chorobę zakaźną, 
zaś L. Karczmit jako lokatorka 
mieszkania '-mieszczącego się w  
wysokiej suterenie. W  tej sytua­
cji o pierwszeństwie decyduje 
tylko czas. W  tym wypadku czas 
zadecydował na korzyść L. Kar­
czmit, która do kolejki została 
wciągnięta o rok wcześniej (w 
1983 r.) niż M  Kardeliene
(1984 r.).

Pielęgniarka Leokadia 'Karcz­
mit obecnie zajmująca wraz z 
dorosłym synem 1 pokój (kuch­
nia wspólna) w  mieszkaniu w  
suterenie w  istocie nie pretendu­
je  do 3 pokoi, przysługuje jej 
mieszkanie dwupiokojowe. Przy­
puszczam, że gdyby to 3-pokojo­
w e  mieszkanie szpital otrzymał 
przypadkowo, być może Karcz-' 
mit w  końcu pogodziłaby się 
z faktem, że otrzyma je  ktoś po­
za kolejką. A le kobietę zabola­
ło to, że świadomie pominięto ją 
w  kolejce, że szpital ubiegał się 
o mieszkanie z góry przeznacza­
jąc je  Kardeliene. Właśnie na 
prośbę Leokadii Karczmit redak­
cja zajęła się tą sprawą.

Przede wszystkim należało wy­
jaśnić, dlaczego szpital z taką 
wytrwałością ubiegał się o mie­
szkanie dla M. Kardeliene. Le­
karz naczelny szpitala L. Didżiu- 
lis i przewodniczący ZZ A. Jab- 
lonskis wyjaśnili mi, że to, ze 
względu na stanrzdrowia lekarki 
Kardeliene. Wszak gruźlica jest 
chorobą zakaźną, a w  jej miesz­
kaniu jest dwójka: małych dzieci.

N ie  mamy podstaw, by wąt­
pić, że osoby mieszkające pod 
jednym dachem z człowiekiem 
chorym na gruźlicę są poważnie 
zagrożone. M. Kardeliene już 
prawie 10 lat jest na ewidencji 
w  poradni przeciwgruźliczej. W  
ciągu tych lat choroba - przecho­
dziła ż jednej formy w  drugą 
—  w  latach 1981— 1983 pacjent­
ka'miała otwartą formę gruźlicy, 
w  1984— 1988 stan, jej zdrowia, 
uległ poprawie .-fr: zamknięta 

/ forma, ale poczynając od 1969 
roku aż do drłś lekarka M . Kar­
deliene ponownie . cierpi na- ot­
wartą formę gniżlicy. W . takiej 
sytuacji troską administracji 
szpitala o domowników ' chorej 
jest w  pełni uzasadniona. Dziwi 
co innego, dlaczego nikt się, nie 
przejmuje.: losem pacjentów M. 
Kardeliene? .

| _  Cży osoba cierpiąca na ot­
wartą formę gruźlicy może pra­
cować jako lekarż?anestezjolog?

pytam lekaiza naczelnego L. 
Didżiulisa.
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CZYŻBY SŁOWO 
RZUCONE NA WIATR?

Podczas 8 niejednokrotnych zwrotem nam 
spotkań z przedstawicielami Rady według ostatnio podjęty u - 
Samorządu rejonu wileńskiego, m ||| " iei nierwszeń
Rady Gminnej w  W oj datach' i 
dyrekcją Wyższej Szkoły Rolni-
czej (były Wileński , Śowchoz- 
Technikum) nSam, mieszkańcom 
wsi Mikaszuny, obiecano zwró­
cić ziemię, którą kiedyś była na 
szą własnością, a nie oddawać 
ją pod sady zespołowe. Pod wa 
runkiem, oczywiście, że przedsta

- wimy na nią dokumenty potwier 
dzające. Dokumenty otrzyma!^ 
my z archiwum ,ale samorząd

- rejonowy, gmina .i szkoła rolni­
cza jakoś nie kwapią się ze

P. Piclkonis E. Tamkun
J. Piclkonis M- Tamkun
T. Piclkonis U. Tamkun

wał mamy do niej pierwszeń­
stwo. Na listy przez nas kiero­
wane do tęjonu też nie otrzy­
maliśmy żadnej odpowiedzi. 
-Obiecano nam także powstrzy­
mać zagospodarowanie działek 
wydzielonych na naszej ziemi 
do chwili otrzymania dokumentów 
potwierdzających własność. By­
ły to_ jednak czcze zapewnienia 
ze strony władz, bo działkowi- 
cze. stali się jeszcze bardziej ak­
tywni. Kiedy wreszcie zadość­
uczynią naszym słusznym żąda­
niom?

L. Bogdzlun 
Cz. Rynkiewlcz
S. Bukiet 

I Inni mieszkańcy wsi

—  Może .j-r- odpowiada na­
tychmiast, tak jakby tylko cze­
kał na to pytanie.

W  wyniku • nie wiem komu 
wierzyć, wszak zawód anestez­
jologa wymaga bezpośrednich - 
Kontaktów z pacjentami. A. w  
encyklopedii zdrowia czytamy: ' 
„Człowiek chory na tzw. otwar­
tą gruźlicę płuc jest źródłem za- 
kazehia, Zdrowy człowiek zakaża 
się gruźlicą przy bezpośrednim 
obcowaniu z osobą chorą* na 
gruźlicę, która przy kaszlu, ki­
chaniu, a nawet głośnej rozmo­
wie rozpyla kropelki śliny z | 
prątkami. Do zakażenia się 
gruźlicą nie jest konieczne bar­
dzo bliskie obcowanie z chorym, 
wystarczy z nim luźny i krótko­
trwały kontakt".

Ciekawa jestem, ćo by na to 
powiedzieli pacjenci M. Karde­
liene? Zresztą wątpię, że któryś 
z nich —  wiedział o niebezpie­
czeństwie, jakie stanowiła dla 
niego osoba lekarza. Czytelnik 
w  tym miejscu ma prawo powie­
dzieć: „Wszak nie można kogoś 
tylko ze względu na chorobę 
wyrzucać z pracy". Odpowiemy: 
„W  żadnym wypadku. Ale taką 
osobę można przenieść na inne 
stanowisko, gdzie kontakt z pa­
cjentami ograniczony jest do mi­
nimum11. Nikomu z administracji 
szpitala widocznie nie przyszło 
to do głowy, a może po prostu 
uważano, że ta sprawa nie wy­
maga pośpiechu. Natomiast w  
przydzieleniu mieszkania lekarce 
M. Kardeliene dostrzegamy wy­
raźny .pośpiech. Pamiętacie "-s-y 
decyzja o przydzieleniu jej mie­
szkania na wspólnym posiedze-

- niu administracji .i. Z Z ' szpitala 
zapadła 13 września hr. Nato-

-  miast zaświadczenie z  poradni 
przeciwgruźliczej o tym, że M  
Kardeliene nadal choruje/na ot­
wartą formę gruźlicy datuje sii» - 
dniem 14. września br., a więc g 
zostało wystawione w  dzień po 
zapadnięciu decyzji o mieszka­
niu. A  przecież- stan zdrowia 
chorej w  ciągu 15 miesięcy (ty­
le czasu minęło od poprzednich 
badań) mógł ulec poprawie.

I jeszcze jedno. W  piśmie, w  
którym administracja i ZZ  szpi­
tala, ubiegają się o mieszkanie 

. dla M. Kardeliene (zacytowaliś­
my je na początku) jest tylko 
wzmianka, że w  jej mieszkaniu 
mieszka 7 osób, nie1 mą nato­
miast ani słowa o tym, ile osób 

jj z tej siódemki pretenduje do 
nowego > mieszkania. Mieszkanie 
zostało przydzielone trzem oso­
bom (M, Kardeliene, jej mężowi 
i synowi)* Osoby te w  piśmie 
załączonym do akt M. Kardelie­
ne zobowiązują się po otrzyma­
niu nówego stare mieszkanie 
przekazać służbie zarządu miesz- 
kaniwego nr 6, ale okazało się, 
że to stare mieszkanie faktycz­
nie zostaje' rodzinie córki M. 
Kardeliene (4 osoby).

Pu ii Leokadia Karczmit, któ­
rej powyższe fakty były dobrze 
znane, zwróciła się do wyd^a- 
Iłu Ochrony zdrowia m. W il­
na z prośbą • o  zbadanie 
całej sprawy. W  szpitalu 
zebrała się więc komisja. 
Chciałam (na prośbę L. Karcz- 

I mit) jako obserwator wziąć u- 
dział w  posiedzeniu tej komisji.

OD--REDAKCJI: Zwracamy się do Rady Samorządu rejonu wi­
leńskiego, Rady Gminnej w  Wojdatach z zapytaniem, kiedy o 
kretnie dotrzymają danego słowa I uregulują sporną w ę 
mieszkańców wsi Mikaszuny z dzlałkowlczami?

Niestety, jeden z jej członków
-  zastępca przewodniczącego 
wydziału ochrany zdrowia A. 
Liubeckas —  pointo rmował 
mnie, że członkowie komisji ra­
czej nie życzą sobie obecności 
przedstawiciela prasy. Powiedzia­
łam wówczas, że skoro nie mo­
gę być świadkiem pracy komisji, 
zaczekam za drzwiami na jej 
Wnioski. Czekałyśmy cierpliwie 
z Leokadią Karczanit, która mia­
ła nadzieję; że komisja przynaj­
mniej ją zaprosi, że będzie mia­
ła jakieś pytania. Nic z tego. Po 
dwu godzinach po raz drugi 
miałyśmy przyjemność rozma­
wiać z  zastępcą przewodniczące­
go A. Liubeckas em, który wy­
szedł, by nas poinformować, że 
nasze czekanie nie ma sensu. 
Cóż się okazało? Otóż komisja 
zamiast badać, czy przyznanie 
mieszkania M . Kardeliene nie 
koliduje z ustawami, szukała 
„białych plam" w  aktach L. Kąr-

- czmit.

Musimy zbadać zaświadcze­
nia, na których mocy przyjęto 
panią do - kolejki, a  to potrwa 
kilka dni. Być może, pani w  
ogóle przez pomyłkę znalazła 
się w  kolejce —  oświadczył na 
pożegnanie A. Liubeckas.

Aby nie wracać więcej do 
tej sprawy musimy powiedzieć, 
że zaświadczenia L. Karczmit, 
jak się okazało, są bez zarzutu. 
Ale w  czasie, gdy w  dobrej wie­
rze czekaliśmy na te wyniki, 
przewodniczący działu dystry- 

\ bucj i pomieszczeń mieszkalnych 
Samorządu rej. radzieckiego G, 
Sziaudinis przekazał sprawę in­
nej komisji —- społecznej komi­
sji ds. kontroli przydziału - po- 

; mieszczeń mieszkalnych. Komis­
ja  ta rozstrzygnęła spór na 
korzyść M  Kardeliene.

Dlaczego przed przekaza­
niem tej sprawy dó rozpatrzenia 
nowej komisji nie zaczekał pan 

. na wyniki komisji wydziału och-.
- rony zdrowia? —• zapytałam G.’ 

Sziaudinisa.
W  odpowiedzi usłyszałam, że 

ta pierwsza, to właściwie nie 
była żadną komisja, dopiero ta 
druga jest dostatecznie kompe­
tentna, by wydać słuszne orze- 
ęzenie w  tej tak skomplikowanej 
sprawie.
| Na takie dictum nie pozostało 
mi:,nic Innego, jak zwrócić - się 
do przewo<kdczącego tęj spo­
łecznej komisji L. Rutkąuskaśa I 
z pytaniem, ha jakiej podstawie 
decyzję o przydzieleniu mieszka, 
nia M. Kardeliene poza kolej-,

-- nością uznano za słuszną.
[ To była wola zespołu, w
-którym ona pracuje Nasża ko­
misja' nie widzi w  tej decyzji 
żadnego wykroczenia prawnego 
^  .usłyszałam w  odpowiedzi.

L — • A  co by b^ło, gdyby, zes­
pół postanowił to: mieszkanie 
przydzielić ostatniemu z kolejki? 
Cży to też będzie zgodne z pra­
wem?; -Spytam.
/—  Nie. Kolejność musi być 

zachowana. Ale w  tym wypad­
ku mamy sytuację wyjątkową. 
Poza tym L. Karczznit ma podob­
no jeszcze znośne warunki. .

Podobno znośne. Podobno ktoś 
z członków komisji tę warunki 
oglądał. Podobno... Podobno, 10

jest opinia redakcji —  o tym 
czy czyjeś warunki są znośne, 
czy nie, należy przekonać się 
przed wciągnięciem tej osoby do 
kolejki na mieszkanie. W  ten 
sposób udałoby się uniknąć wie­
lu konfliktów. : -1

Na tym etapie moglibyśmy ’' 
skończyć nasze dochodzenie i 
Uznać się za pokonanych, ale 
co robić z 38 punktem uchwały, 
który przemawia za L. Karczmit? 
Leokadia Karczmit z prośbą o 

. pomoc zwróciła się do deputowa­
nego do RN RL Z. Balcewicza.
Po jego interwencji komisja je­
szcze raz zgodziła się zbadać ca­
łą sprawę i... jeszcze raz po­
twierdziła swoją pierwotną decy­
zję —— mieszkanie ma otrzymać 
M. Kardeliene, a przy okazji 
uchwalono: „Zaproponować wy­
działowi ochrony zdrowia szukać 
możliwości kosztem nadchodzące- * 
go roku przydzielić L. Karczmit . 
2-pokojowe mieszkanie*1.

Takich możliwości nie ma i ' 
powyższa odpowiedź nie zado- _ 
woUła ani Karczmit, ani redakP'5' 
cji. Ale zanim (od nowa) mio­
taliśmy się między różnymi - 
przewodniczącymi i ich- zastęp­
cami, między komisjami i pod­
komisjami, próbując bez skutku 
udwodnić, że tó my mamy-rację, 
sprawa żbliżała, się ku końcowi 
—  w samorządzie miasta Wilna 
już mianp wydać order lekarce 
M  Kardeliene. I wówczas zdes­
perowana Leokadia Karczmit 
zwróciła się o pomoc do prze 
wodniczącego Stałej Komisji ds. 
Ochrony Zdrowia i Spraw So- Ą 
cjalnych M I  Czobota. Do akcji . 
ruszyła jeszcze jedna komisja 
(ufamy, że to już ostatnia).

Komisja bardzo operatywnie • 
zbadała sprawę, swoje spostrze­
żenia wyłuszczyła na 7 stronach , 
maszynopisu, ale jej podstaw o^  
wy wniosek brzmi: „Przydziele­
nie 3-pokojowego mieszkania g 
lekarce M . KardeUene jest nie- 
zgodne z 38 punktem ustawy o , > _ , 
trybie przydziału pomieszczeń 
mieszkalnych, toteż uchwała ad­
ministracji i ZZ szpitala przyję­
ta na posiedzeniu 13.09.90 w y ­
staje unieważnioną". Komisja 
uważą, że szpital powinien -pro­
sić o zamianę 3-pokojowego 
mieszkania na 2-pokojowe, któ­
re należy przydzielić L. Karcz- _v 
mit, g
' Ostatecznie jak ma być zade­

cyduje mer Wilna, któremu ko­
misja przesłała swoje wnioski.
A  redakcji zostaje satysfakcja,
.że jednak mieliśmy rację i.smut­
na refleksja, że kilka komisji 
pracowało, by nam udowodnić, 
iż się mylimy.

A  tak prywatnie —■ jestem tą 
całą sprawą po prostu przygnę­
biona. Dziesiątki osób wciągnię­
to do rozstrzygania tego konflik­
tu, zahaczył on 'o szczebel państ­
wowy. Nie wiem jak inni, ale 
ja czuję się tak jakby mi kaza­
no przez judasza zaglądać do 
mieszkania obu kobiet i po tym 
„podglądaniu" orzec, której z 
nich bardziej potrzebne jest 
mieszkanie. A  przecież bez „pod­
glądania"- wszyscy. dobrze rozu­
miemy, że jest oho potrzebne 
każdej z nich niezwłocz- . 
nie. Dlatego niezwłocznie po­
trzebny jest nowy system 
zapewnienia mieszkań. Nie - - 
Wiem jak długo przyjdzie na 
niego czekać, jedno wiem —  na 
razie, powinniśmy przestrzegać ^ _ 
starego, w  innym razie utonie- 
my w chaosie.

Lucyna DO WDO,

kor. „Kuriera Wileńskiego"

Bardzo osobiste 

Jest w Rzymie Człowiek
Maleńka wzmianka wypowie­

dziana dosłownie jednym tchem 
spikera „przeleciała0 wczoraj w  
„Panoramie" Litewskiej TV. Nie 
wiem, jak kto ją odebrał, ale 
mnie osobiście mocno ucieszyła. 
W  wielkim chaosie dziejów, 
zmian politycznych, nieustabi­
lizowanego naszego bytu, pogoni 
za rzeczami nawet pierwszej po­
trzeby, kolejek i Ogólnej nie­
pewności, jakiejś rozhuśtanej na­
szej sytuacji dowiaduję się, że

„O j ciec Święty Jan Paweł If 
prosił w  . rozmowie telefonicznej 
Michaiła Gorbaczowa, by nie 
stosował wobec Litwy przemocy, 
nie wprowadzał do akcji- woj­
ska...". Tyle było powiedziane. 
Niby niewiele, ale fala serdecz­
nego ciepła wezbrała/wzruszając 
do łez: tam daleko, w Rzymie 
jest Człowiek, Polak, sługa Boga 
myślący ó maleńkiej ziemi li­
tewskiej, jej mieszkańcach i też 
o nas, Polakach na Wileńszczy­

źnie. Doskonale. rozumie papież, 
że jeśli coś się u nas zmieni, 
naruszy się obecny status quo. 
jeśli .sytuacja się zaostrzy, to 
dotknie od -razu również- nas, 
mieszkających tu, Polaków.

A  skoro myśli o nas wielki 
nasz Rodak, oznacza to, że nie 
jesteśmy sami, nie-jesteśmy bez­
bronni, nie jesteśmy zdani tylko 
na- własne siły'. Jak dziecko, 
które w ojcu i matce widzi światy 
cały, tak my w naszym Ojcu  ̂
Świętym, mamy oparcie i na­
dzieję.' Dziękujemy po stokroć 
Opatrzności, że tak zrządziła wy­
nieść Go tam. ~

Jadwiga PODMOSTKO
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W gościnie u naszych Czytelników

Dzień dobry,  
pani Apolonio!

Na skraju lasu, nie opodal ru­
chliwej szosy Swięciany —  Ute- 
na stoją dwa samotne domy 
drewniane. Przystanek autobuso­
wy Kupry łączy je ze światem 
zewnętrznym. Tę samą nazwę 
mają również dwa chutory. Mie­
szkają tu rodzone siostry Apolo­
nia i Salomea Polito. W  swym 
życiu widziały i przeżyły wiele.

Okolice są przepiękne, niepo­
wtarzalne. Koło szosy rozpoście­
ra się przejrzyste jeziora Za 
nim ciągnie się niekończący się, 
przeważnie sosnowy bór, prze­
chodzący w znaną Puszczę Laba- 
n oraką. . -

g c  Przekraczam próg jednego z 
domów:
. — Dzień dobry, panie kores­
pondencie — wita mnie. —  Da- 
wno do nas pan nie zaglądał. 
Zapomina o nas, starych.

I rozpoczyna się zwykła roz- 
mgwa o sprawach życiowych, o  
dokuczających chorobach, o tym, 
co dzieje się na śwlecle l wie­
lu innych rzeczach.

—  Coś jeżyk przestał zaglą­
dać. Chyba szykuje się do. snu. 
Więc zima już blisko —  zauwa­
ża na zakończenie gospodyni

Przypominam, jak w  dchy le­
tni wieczór wśród krzaków bzu 
ukazywał się sympatyczny py­
szczek, obramowany kolczastym 
futerkiem. I pani Apolonia śpie­
szyła, aby ndlać świeżego mleka 
do przygotowanej miseczki. Pe- 

- wnego razu o kolce zaczepiły się 
resztki sznura, jaki obecnie sto­
sują do belowania słomy. Sznur 
niczym pętla zacisnął zwierzątko 
i  zginęłoby, gdyby nie l i­
tościwa gospodyni. Przecięła no­
żem śmiertelne pęta, mówiąc:

—  Mało to ich ginie pod ko­
łami samochodów i traktorów, z 
rąk przyjeżdżających grzybiarzy. 
A  tu jeszcze pętlę założyli lu­
dzie.

Apolonia Polito zawsze z mi­
łością mówi o wszystkim, co ży­
je. Nawet o dzikach, które bar­
dzo się rozzuchwaliły i co roku 
„dzielą się" nie tylko plo­
nami ziemniaków, ale też 
często zaglądają do .ogrodu, 
nigdy nie mówi żle. Pra­
cując przez całe życie na zie­
mi— początkowo na własnej, a 
następnie na kołchozowej^ lak 
przyzwyczaiła się do chłopskiego 
trudu, że rzadko kiedy przysłą- 
dziej chociaż sił ciągle ubywa. I 
teraz trzyma krówkę, prosiaka, 
kury, obdarza owocami swych 
ciągłych starań dzieci, wnuki.

W  tym starym drewnianym 
domu zawsze słyszy się mowę 
polską i litewską. Przy czym do­
mownicy z jednego języka na

drugi przechodzą swobodnie. A l­
bo syn Józef, leśnik, albo córka, 
Janina. Los tak zarządził, żel 
dwaj rodzeni bracia, Polacy, oże­
nili się też z rodzonymi siostra­
mi —  Litwinkami. I zamieszkali 
tu przed samą wojną. Bra­
cia spoczywają już na poblis­
kim cmentarzu, siostry zaś tak 
przyzwyczaiły się do polskiego 
że niekiedy rozmawiają w  tym 
Języku również między sobą.

—  Nie jest ważne, jakim ję­
zykiem posługuje się człowiek. 
Ważne jest to, jaką ma duszę 
—  usłyszałem pewnego razu od 
jednej z nich.

A  człowiek... Przecież ludzie 
są różni. Obydwie przeżyły z 
mężami życie w  pokoju i zgo­
dzie. Ale pewnego razu zapłaci­
ły za to, że wyszły za mąż za 
Polaków. Było to w  okresie oku­
pacji hitlerowskiej. Do Kuprów 
przyjechały furmanki. Uzbrojeni 
w karabiny furmani wtargnęli 
do domu i bezceremonialni e po­
wiedzieli:
. —  Szybko pakujcie się i pręd­
ko stąd wynoście się.

Okazuje się, że malownicze 
miejsce spodobało się pewnemu 
koloniście z głębi Litwy i 
postanowił tu osiąść. Władze 
miejscowe wskazały na dwie ro­
dziny mieszane. Dowieziono je 
furmankami —  małe dzieci, do­
rosłych do Nowych Święci an 

| puszczono w  nieznane. 
Musieli gnieżdrfć się po cudzych 
kątach do końca okupacji.

Przyjaźnimy się od dawna. W  
ciągu widu lat do samotnych 
domów listonosz przynosił 
„Czerwony Sztandar". Po pols­
ku czytali wszyscy. Podobnie 
jak i gazety litewskie. Jeden z 
gospodarzy chutorów Władysław 
Polito lubił porozmawiać na te­
maty polityczne; Byłem świad­
kiem gorącej dyskusji „polity­
cznej". Pan Władysław udowad­
niał coś swemu sąsiadowi po 
polsku. Ten zaś nie mniej gorą­
co oponował mu po litewsku. I 
obaj doskonale się rozumieli, na 
pożegnanie uścisnęli sobie dło­
nie, dogadali się, ,że się znowu 
spotkają.

—  Czytuję ,.Kurier Wileński". 
Chciałabym zaprenumerować 
i na przyszły rok. Ale renta wy­
nosi tylko 50 rubli. Co więc ro­
bić? —  ubolewała Apolonia pod­
czas ostatniego spotkania.

Trudno jej się żyje. Podobnie 
jak i widu ludziom starszym, 
którzy widzieli wiele nieszczęść, 
niesprawiedliwości, ale zachowa­
li autentyczną dobroć w  sercu.

N. NIKOLSKI

G O Ś Ć  Z  M O S K W Y
W  Wilnie orzebywał zastępca 

ministra Kultury ZSRR Igor 
Czerkasow. W  Ministerstwie

• Kultury i Oświaty Litwy spotkał 
się on z wiceministrem Wytauta- 
sem Gaidamawicziusem, z dy­
rektorami departamentów z

dziedziny kultury, zapoznał z no­
wą strukturą ‘i Dianami Mini­
sterstwa Kultury ZSRR.

Gościa przyjął minister Kul­
tury l Oświaty Litwy Darius 
Kuolys..

(ELTA)

Mozaika wiejska
T  Rodzina zadecydowała

T  Pożyteczne zafascynowanie
dzieci 4 - Początek Jest dobry

+  Rodzina B. Kunickiego,
mieszkańca wsi Kłoczuny w  re­
jonie święciańskim zawsze pro­
wadziła gospodarstwo osobiste, 
chociaż sam gospodarz pracuje 
jako mistrz w Margiajskim
Przedsiębiorstwie Torfowym i, 
zdawałoby się, że .po powrocie z 
pracy może spokojnie odpoczy­
wać. Dziś Kunicki ma w  obejściu 

- trzy krowy, kilka buhajków, ow­
ce, konia. Nabył również skreś­
lony. traktor gąsienicowy.

Rodzina mieszka na kolonii. 
Wokół ma pod dostatkiem zie­
mi. Po wyremontowaniu budyn­
ków pomocniczych dorośli człon­
kowie rodziny postanowili wziąć

grunta do osobistego użytkowa­
nia. .

Muzeum Miednickiej Szko­
ły Średniej (rejon wileński), któ­
rym kieruje nauczyciel A. Olen- 
kowicz, gromadzi nie tylko 
przedmioty bytu, kultury okoli­
cznych mieszkańców Wsi, ale też 
różne dokumenty o przeszłości 
tej ziemi. Uczniowie zebrali ma­
teriał o uczestnikach wojny .-ob­
ronnej Polski 1939 roku, miesz­
kających w gminie miednickiej. 
20 spośród nich otrzymało pols­
kie medale. ”

Kołchoz rybny „Disna" na­
leży do najmłodszych gospo­
darstw w rejonie ignalińskim. 
Hodowlę ryb prowadzi się tu 
dopiero drugi rok. Początek jest 
pomyślny. Jesienią tego roku 
sprzedano ponad 300 ton kar­
pia. Około 200 ton młodzi 
wpuści się do stawów dla ho­
dowli na przyszłość.

N. NIEZAMOW

SPORT
PÓ2NOJESIENNE 

ELIMINACJE 

Miniona środa mimo późna] 
Jesieni stała pod znaklam spo­
tkań eliminacyjnych do piłkar­
skich mistrzostw Europy, któ­
rych finały rozegrane zostaną 
w roku 1992 w  Szwecji. Odbyło 
się 9 spotkań.

Jak Jut Informowaliśmy, Pol­
ska potrafiła wywieźć za Stam­
bułu 2 pkt po zwycięstwie nad 
Turcją — 1:0. W  Innym .p o je ­
dynku w  grupie Irlandia
zremisowała z Anglią — 1:1. Po 
tych meczach na wspólnym pro­
wadzeniu znajdują się Jedena­
stki Irlandii I Anglii, notujące 
po 3 pkt. Polska z  dorobkiem

2 pkt znajduje się na 3 pozycji, 
a tabelę zamyka Turcja z zero­
wym kontem. Teraz można wle- 
sić buty na kołkach do przysz­
łego sazonu, gdyż były to osta­
tnie tegoroczne mecze.

W  III grupie eliminacyjnej, 
gdzie g ra ją  też piłkarze ra ­
dzieccy, Cypr mimo własnego 
boiska uległ Norwegii — 0:3. 
Aktualna sytuacja w  grupie 
przedstawia się następująco: 
W ęgry  — 4 pkt (po 3 meczach), 
ZSRR — 3 (2), Norwegia —  3 
(3), Włochy 2 (2), Cypr 0 (2). W  
tym roku w  tal grupie odbędzie 
się jeszcze jedno spotkanie. 22 
grudnia Cypr podejmie Włochy.

A  oto jak się przedstawiają 
szczegóły w  pozostałych środo­
wych spotkaniach: arupa I —
Czechosłowacja — 'Hiszpania — 
3:2; grupa II — Bułgaria — 
Szkocja — 1:1. San Marfoo — 
Szwajcaria — 0:4; grupa IV — 
Austria — Irlandia Północna —

0:0, Dania — Jugosławia — 0:2; 
grupa V  — Luksemburg — W a­
lla — 0:1.

NARESZCIE „ZŁ0TO*

W  Budapeszcie trw ają  mi­
strzostwa . w  podnoszeniu cięża­
rów. Po słabszym starcie do gło­
su doszli nareszcie reprezentan­
ci Związku Radzieckiego.

Mistrzem świata w  wadze do 
75 kg został 27-letni atleta z  
Klszyniowa F. Kasapu, uzyskując 
w  dwuboju 360 kg i wyprzedza-

Łąc Rumuna A. Sokaca — 345 
tg oraz Bułgara J. Jordanowa 

— 342,5 kg.

Inf. wŁ i TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ
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PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 §§i| 
Studio rządowe. 9.10 — Mlni- 
portret. 9.45 —- .Listopadowa
Slnolkija. 18.00 — Z historii
kultury. 18.30 — Dla miłośni­
ków przyrody. 19.00 — Wiado­
mości. 19.1*5 — Program spor­
towy. 20.30 -T- Dobranocka.. 21.00 
U—- Panorama. 21.30 Aktualia.
21.45 — Labirynt. 22.30 — Fe­
stiwal muzyki ludowej. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Film fab. „Dni komisarza Am- 
broziusa".

I OGÓLNOZW IĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 
Kreskówka. 7.55 — TV film mu­
zyczny- „Sllwa". Ode. 1—2. 10.15
— TV film dok; 10.45 — Do lat 
16 i więcej. 11;30 — Czas. 
1 5 . 3 0 Służba nowości TV.
15.45 Skarbnica muzyki.
18.25 — Program literacki dla 
starszoklasistów. 17.30 3-=: Czas.
18.00 — Postęp. Informacja. Re­
klama. 18.30 —  Koncert.- 19.00
4- Spojrzenie. 20.00 — Czas.
20.40 —_  Collage. 20.45 — W  
rządzie ZSRR. 20.95 ••— To by­
ło... było. 21.15 ^  Spojrzenie. 
Podczas przerwy-— Służba ro-. 
wości TV. 0.40 — TV serial
..Życie Klima Samgina”. Ode. 1-2.
1.50 E3  TV film muz. 3.25 -r- 
Mlnlatury symfoniczne kom­
pozytorów rosyjskich i radzie­
ckich.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 -TT- Gimnastyka poranna. 
7.15, 8.25 — Film n.-p. 7.35.
j.45 — Przyrodoznawstwo dla 
ki. II. 7.55, 9.05 f i r  Język an­
gielski. 9.35. 10.10 feg Muzyka 
dla ki. IV. 9.55 Gimnastyka 
dla erudytów. 11.00 — TV film 
fab. „Szczęśliwej drogi". 16.00
— Program Krasnodarskiej TV. 
16.30. — Mistrzostwa świata w 
Dodnoszeniu ciężarów. 17.15 -rv - 
Sport dla wszystkich. 17.30 
Czas. 18.00 — Arena. 19.00 — 
Dobranocka. 19.15 — Konkurs 
niosenkl „Jałta-91“. 19.25 —
Wywiad aktualny. 19.35 — . Co­
llage. 19.40 — Wernisaż. 20.40 
Na Besii RN ZSRR. 21.10 — 
Dziennik sesii RN RFSRR. 22.10

TV film fab. ..Teraz. niech 
wchodzi". Ode. 1—2.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 —  Wiadomości poranne. 
10.10. — Domowe przedszkole. 
10.35 — „Życie od kuchni- f i l )
— serial obycz. prod. czecho­
słowackiej. 11.30 Szkoła dla 
rodziców. 13.00— 16.55 . —  Tele­
w izja edukacyina. 17.00 — W ia­
domości. 17.10- — Vldeo-Top.
17.20 — Dla młodych widzów; 
Kaseta TDC. 17.45 — Dla dzie­
ci: Ciuchcia. 18.15 — Te1eex- 
press. 18.30 —  Raport. 18.55 —  
..10 minut". 19.10 — „Star
Trek. następne pokolenie** (11)
— serial science-fictlon prod. 
USA. 19.50 —  Od „Kapitału** do 
kaoitału. 20.15 —  Dobranoc.
120:30 —  Wiadomości. 21.05 —
.Kolele wojny" (-21 — serial

fab prod. angielskie!. 22.10 — ■ 
Program  rozrywkowy. 22.55 — 
New York. New York  —  repor­
taż. 23.25 —  Wiadomości w ie­
czorne. 23.40 — Kronika mi­
strzostw świata w  podnoszeniu 
ciężarów. 23.55 . — światowy  
serwis sportowy.

SOBOTA, 17 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 —  
Program  dla- dzieci. 10.15 —  
Film fab. „Przygody detektywa

W szyscy m arzym y o nauce za granicą
Pragniemy obszernej i praktycznej wiedzy, ale nie każdy 

wie, że ośrodek szkoleniowy wspólnego przedsiębiorstwa 
USA— Wielkiej Brytanii— ZSRR „Spectrom Lithuanla" może 
to wszystko zapewnić na Litwie.

Temat bieżącego roku: praca ze sprzętem komputerowym, 
osprzęt programowy, prace remontowe. Adres ośrodka szko­
leniowego: Wilno, uL Didlaukio 47, pokój 410. Informacji 
udziela się telefonicznie: 76-26-80.

PLA N  PRACY

1
a B

i
K JM »

S 3 s*  *2 -U
1. IBM PC początkujący 40

2. Sieci NOVELL programiści 40
3. Bazy danych użytkownicy 40
4. dBASE IV programiści 40
5. MS DOS 4.01 użytkownicy 40
6. ASSEMBLER programiści 40
7. CLIPPER użytkownicy 40
8. System operacyjny

05/2 programiści 72
9. Fox BASE użytkownicy 40

programiści 40
10. FW  m  FRED programiści 40
U . IBM PC kierownicy 12
12. Automatyzacja pracy

r edakcyj no-wydawni-
czej. System użytkownicy 40
SPEC. DTP

13. System biurowości użytkownicy 40
W S 2000

14. Eksploatacja i re­ użytkownicy 40
mont IBM PC

D E
26.11—01.12
17.12— 22.12
24.12— 28.12
12.11— 17.11
17.12— 22.12 
26.11— 01.12 
26.11—01.12 
26.11— 01.12

19.11— 27.11
19.11— 24.11
03.12— 08.12
03.12— 08.12
12.12— 14.12

10.12— 15.12

12.11— 17.11 
17.22— 22.12

Słuchacze otrzymają świadectwa o wysłuchaniu kursu, ma­
teriał informacyjny, metodyczny na dyskietce.

Przyjezdni mają zapewnione zakwaterowanie w  bursie. 
(Zam. 438 a)

Kalli". Ode. 1. 11.20 :— - Ekran 
dok. 12.00 —  Panoram a tygod­
nia (w  Jęz. ros.). 12.45 — TY
—  Koncert życzeń. 13.45 . —  ̂  
Przedstawienie LTV. H. Ibsen 
„Hedda Gabler". 16.05 —  Tw ór­
czość plastyka K. Slmanonlsa.
16.40 — Sport na święcie. 17-.40
— Mlni-portret. 18.20 £ £  W ieczo­
ry  poezji w  Drusklennlkach.
18.50 — "  Wiadomości. 19.05 —  
Litwa na śwlecle. 19.35 —  
Gram y w  detektywa. 20.45 — ' < 
Dobranocka. 21.00 —  Panorama.
21.30 —  W  śwlecle filmu. 23.15
—  Wiadomości wieczorne. 23.30
— Na orbicie estrady.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 120 minut. 7.35 —
Nasz sad. 8.05- — Koncert. 8.40
—  Partner, 9 . 1 0 . . W  Swiecie 
zwierząt. 10.40 —  Twórczość
Diśarska. 11.35 —  . Południki
Drzviaźnl. 1.2.35 —  Prognoza. 
13.05- — Program  filmowy ,.XX 
wiek". 14.15 —  Baseball, żyra­
fy. rosyjskie country i ln. 15.15
—  Film., fab. ..Dziennv Dociąg". 

• 17.no Panoram a międzynaro­
dowa. 17.45 — Kreskówka.
17.SR — inform ator parlam en­
tu RosiL IR.to- —  W ieczór Nie- 
mleckiei TVR. 20.00 —- Czas.
20.40 S  Na szachowych ml- 
‘j^zostwach świata. P.O.f»5 ■—  Cd. 
Wieczoru Niemieckie! TVR. 
23.55 —  Służba noWości TV. 
0.20 —  TV serial ,.%vr.le Klima 
Samgina". Od^. 13. 1.35 —  Plo- 
senka-90. 2.45 —  Fllm-koncert.

ZAMIENIĘ

2-pokojowe mieszkanie w  So- 
lecznikach na mieszkanie w 
Wilnie.

Zwracać się: w  Wilnie teł.
66-79-66, w Solecznikach tel. 
51-494.

ZAMIENIĘ

2-pokojowe mieszkanie w  Sze- 
szkine na 3-pokojowe.

Zwracać się: Wilno 
41-95-87.

(Zam. 45232)

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.20 — Kreskówka. 7.30 —  TY 
Drogram  „Rodzina". 8.30 —
Vldeokanał „Wspólnota11. 16.30 

postęp. Inform acja. Reklama.
17.00 — ' 1/8 Pucharu ZSRR w  
piłce nożnej. „Spartak" —  ..Dy­
namo- Moskwa. 18.55 Colla­
ge. 19.00 ’ —  Dobranocka. 19.15 
— Mistrzostwa świata w pod­
noszeniu ciężarów. 20.00 
Czas. 20.40 —  Dziennik sesll 
RN RFSRR. 21.40 —  Autorska 
TV. Klub prasowy. 23:55 —  
TV film  fab. „Zaprasza Taj- 
m yr".

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości. 10.10 '-r- 
..Wiatrak” — magazyn dla dzie­
ci i młodzieży. 11.40 — wNa 
zdrowie" — program rekreacyj­
ny. 12.00 — Kandydaci na urząd 
prezydenta RP. 12.25 — Wę­
drówki dalekie i bliskie. 13.00
— Z Polski rodem ' — magazyn 

• polonijny. 13.30 — Magazyn roc­
kowy. 14.00 — Prezydenci: 
Gerald Ford. 14.50 — Air —  
Laboratorium: na lotnisku. 15.20
— „Lustro" — magazyn opinii 
Dublicznel. 15.30 — Prawo Dra­
wa, czyli co nam grozi. 15-45
— - Tel e-aud lo-video. 16.15 — 
. Fstoflfokie przebudzenie* — film 
dok. 17.00 — ..Miasto granicz­
n a  — film fab. orod. USA.
17.50 — Polic la lokalna. 18.00
— Magro-macrazyn. 18.15 •— Te- 
i«e»xoress. 18.35 —■ Siódemka w 
Jedynce. 19.30 — Kandvdar.l na 
itr^ad prezydenta RP. 20.00 — 
Z kamera wśród zwierząt. 20.15
—  Dobranoc. 20.30 . — Wiado­
mości. 21.05 — ..Ten. klórv 
stworzył Jamesa Bonda". 22.50

Program  publicystyczny.
23.20 — Sportowa sobota. 0.05
— Wiadomości wieczorne. 0.30
— „Listonosz zawsze dzwoni 
dwa razy" — film fab. prod. 
USA.


